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at Donald broni granic Polski. 
dea paktu "pięciu państw" uzyskała 

Dlaczego Stany Zjednoczone milczą? 
przewagę· 

Londyn, 8 marca. IDEA UKŁADU PIĘCIU PAŃSTW UZY ich granic za chodn.i;ch , t. m., że atak Nie dziele oswobodzenia Polski i ko-ńczy no. 
W dzisiejszym numerze "Times" SKAtA PRZEWAGĘ. miec na froncie Wisły mia:bby mieć te stępującemi słowami: 

nvierdzi, że Polska będzie musiała i:a~ Paryi. 9 marca. same skutki, co i atak na fronocie Renu. Gdyby francja ' wzamian za otrzyma 
~tacić rachunek za pakt gwaranCYinY'1 k ł k gdyż Niemcy dadzą się wciągnąć dQ Pol;k:t Age.!.-ja Telegraficzna. Francja mle zgodzi się, <liby Potlska m:ała ny awa.e pap~~ru tj. nowy ,pakt, lli~ 

h b 
I' • wahała SIę zgOdZIe na utraceme ·przez 

paktu tyiko za cenę ustępstw na swyc Omawiając projekt paktu pięciu yć pOSW'1lęcona naJS'kute-k pewn-ej nowej Polskę choćby jednej piędzi ziemi to na 
wschodnich gral1icach, Propo~ycje Nie I,Temps" pisze: Formuła Bal'ioura za- k'orobi.nacjj,. która przytem był.aJby ni pr~,wde, rumieniłbym się ze wsty" du za 
miec, pisze dziennik, przewiduje rewi- tb - kr Od b ~ję "niesprawiedliwości, dokonanych na triumfawała więc nad f.ormułą Cha.mb~l' stającą groźbą dla pokoju Europy. ~J . ~l. Y Y natomiast i Ameryka. 
ich P;faCV, \vschodnieJ''', lama. Mea uildad'u pięciu państw uzy- ktorej Je~n~ słowo .wystarczyłobY dla 

, k" . DLACZEGO AMERYKA ZACHO u~aremmellla wszelkIch tego rodzaju za 
. Dla I)err:ota ,rrzy .rem Jest - .Cląg~ SIkała przewCJgę nad Ideą paktu a.tlIg3.,elsK<l-- WUJE MILCZENIE; • mysł6w, zachowała milczenie w6w: 

r~e dale] ,.T!n:es :- z~ pol,ska OrJ~Pita- fr.a:11JCUlsko-belgijskiego. Polska Agencja Telegraficzna. czas mUSiałbym zwątpić wogóle' o war 

~i~~~~~~~%~~le~z~~~~~~1 pO:~f~a~a;~~a~~ Pakt pięciu jeSt je,dnak ~ożHwym ty.- Paryż, 9 marca. tości naszej cywilizacji. 
:;yjncgo od Anglji. Dziś gdy pakt ten ko i wyłąc::lI1ie pod waru:nlkiem, że Rre- Naczelny r:daktor "Matin'a''. L~u- BEZSTRONNE STANO'WISKO 

ANOLJI. francji zóstal zaofiarowany, opieranie sza u&i'e-Ii co do swoieh grame wschod- sanne, w długIm artykule pr~ypomma , 
s fę na Polsce stracH o dla francji rację . . .._ '- . . . _ ~ wymownych słowach .wybItną rolę, 
h t P l k

' "t ' nIlch te same 1łwa:ranC')e, Ja.K. 1 CO diO ~ 'N'O laką odegrały Stany ZJednoczone w 
y u, ° S'l mlms er spraw zagramcz-

nych bawił w Paryżu, aby "przykła- t • a &* & 
dać tIerriotowi pistolet do głowy w cza 
sie rozmowy z Chamberlainem". 

Chamberlain mial postawić Herrlo­
towi jasno pytanie, co jest ważniejsze, 
czy porozumienie się trzech wielkich 
mocarstw zachodniej Europy, czy rze­
I.:omc ostabie'lie Polski. Od od owie­
:lzi zależeć będzie los tych trzech na­
rodów. 

Mac Donald jest jakoby gorącym 
Pl'z:.eciw:likiem rewizji granic, co Wy­
t\l.rarza niezwyklą sytuację, gdyż Mac 
Donald broni w ten sposób całości trak 
tatu wersalskiego, podczas gdy Cham­
herlain, jest za jego rewizją, 

~~!~ie[l8a ~e[Ylia VI ~~rawf! 
~~lla\V ' ~u~na w~j~kow~~a. 

zap11nie W końcu bieżące­
go tygodnia. 

Warszawski korespond-ent "Expres'Su" 
tel eb'Ju je: 

Po~iedumie komisji przetargowel w 
6rrawie zrewidowania poprze,dni~i de­
cyzji k'1'zywdzącej przemys.ł łódzki ies~ 
cże ni·e o·cltbył,o się. 

Komi:;ja :z:abięl'.ze się w tej sprawie 
najpra'''id-opl'dob ;,iej w końcu bieżącegc. 
tygodnia 

S1edztwo W sprawie aresz ... 
towanych 140 h:omllnistów 

trvt'a. 
N ~k~ z aresztowanych nie 

~ostał zwolnSony. 

Nowoczesna mamusia j nowoczesne bobo. 

/ 

• 

... Ach! •• Mam wrażen!e, że ssę pierś mego tatusia! ••• 
"Jo,ur"al" 

Polslra Agencja Telegraficzną 
. Genewa, 9 marca. 

W kołach politycznych Ligi naro~ 
dów ust~p mowy Cllarncbri.lina. poświę 
eony sprawie Polski wywolał duże wra 
żenie. podkreślają tutaj, że po raz pier 
wszy angielski minister tak szeroko i 
życ:z;Hwie ()mav .. ial stosunek Anglji do 
'spraw Pviski. Uważają to . nie tylń.( 
jako zajęcie bezstronneglj stanowisim 
Anglji, ale lako znamienny zwrot z jE-! 
strony w kierunku l1al('zrtego uo(,crit. 
11ia wagi ~agatl.r,ienia pUlskieg'1, 

ROLA CZECHOSŁOWACJI. 
rraga, 9 nuuca. 

W ,kołach zbJJi,o,nych do m1:n&sterstwa 
spraw zagranicznych oświadczono W 
»wią.zn<u z pr.opo:r;ycjami ni.em1€okię.mi, 
'Że zdaniem :rządu czes:khago w sbo$unku 
clio CzeohQsł'OlWaoji paki rozjemczy za· 
sad'nicLO nie jest k'onie'czny, o ile<by jed .. 
nalk miał >zosŁać zaw·arty, to tyllko ta zg'o 
d:ą Ugi na.r-o:d.'Ów. Gdyby ugoda ta n::kI·ł<l 
być wSitę,p,em do utworzooaa wioeUdego 
blcku Zachodu prz.edrw Wschodlorwi, wów 
cza;s Cze'chosłowa'cja ru-e przyjęłaby na. 
s~eobi:e roli 1"ó'WnIo'warinika przedw Ws(;ho 
dowi. . 

Rokowania kolejowe pol­
sko-czeskie. 

Koncesje czeskie na rzeC2 
Polski. 

Praga. 9 marca. 

Z kół urzędowych "Expreoss" 'dO'\vi'a- ale dziś o godz. 12-~j zarząd Związku lekarzy \v War-
ci'cl },! :-ię, te b3.danie wstę'pne w spraw:'e szawie polecił leh:arzom łódzkim przerwaide strejku. 

Według tutejszych informacji, przeQ 
wstępne rokowania kolejowe czesko • 
polskie zostały zakończone z pomyśł~ 
nym rezultatem. Rząd czeski zgodzil 
się na szereg koncesji w dzialę tranzy· 
towym Polski. wobec czego eksport 2 
Polski przez C~echy do Węgier. Jugo­
sławji, ,Austrii, Szwajcarji i Włoch od .. 
hywać się będzie bez przeszkód, co ma 
ogromne znaczenie zwłaszcza dla wę­
gla górnośląskiego . 

.HCSz lr.·W3n~lch przed kilku dniami 140 J l . d d k h' 1\1 d .. . . d . . 
- . J 1 J . Z a -{ Wla e,mo za.rzą asy c or" cn l a ejSCl€ tego ZaWl'l., Offi 1 en1'a spo-

~ 0m"'1" st 6w trwa w ca 83ym CiągLI.. csta - .. . ., . d' -- . - ci ci b . . . , ; z.godzl'ł Slę na a.rbtTra,z proponowany Zlewane jeSlt dc,piero i w ciągu dnia dm-
n'a e pO na'jpraw '::po c:' mej Jutro za .. ~(l;)- • • •• k' ł S . . - . .,' h' l ł prze'z ffi'lill'Sltra pTa.cy 1 ople i SP~ . p. 0- S)'crsze·go. 

Katastrofa lotnicza. 
w Texas . . 

c:: ":! N ':,; l z arcsztowanyc me Z·')'; .l k l B . l' t' h 1 * ' - . a a. ezponca:nlO po ej ue wa' e za- * .. 
~\';o\niony . rząd wysłaoł do Warsza:wy odnośną depe- W cs'tatniej chwili "Exp:ress" do: ..... ia- Lon~yn. 7 tnarc3.. 

-- szę, jed:na·k mimo chwilowej niedyspozy- duje s ię, że c,;{clo gcclrz. 12·ej w połud- t D?no~zą z San Ank t?'~1104'OOw Tek"ad~' () 
.. •• • l . d ł d I' h . d ' d l' \)'P . , , . S aJrClU SIę na wysd OSCi s't1óp iVU 

f\O~~Y,JSl\1 I\ONKł.JRENT STEINACHA C)l n11nl'stra, n,~ na esz a 'c ,-yc cz.as z.e ' me na.' 0SZ a z arS'zą:~y mS:~rLJ.KC)a, na- ae'roplanów systJemu Ke'l'ly. Wskutek sta'l'-
~D., Ci " !:~ ,lUlI!> ... t .. I"i!rbItCJ.O" ~t. .. prusu na odpowiedź. ka.zująca lekar zom po'wrót do pracy. In- c:i:a w motorach nasŁąpiJly wybuchy. Ob.'! 

Moskwa. c: marca, Jaok się "Express" dowiaduje lekiJ.rlE: sŁru·kcj 3. ta. wy-d:a.ną zojsta,la przez zarzą .. l la,tawce objętea plomj-e'ni·eom ru.nęły na 
\:Vedlug doniesień prasy 50\vieckie~ dz.iś 'NIno nie przyst.ąpili jeszcz.e do prac.y ~16wny związ..ku leka'rlzy w WarszaWie, ziemię· Lo.łnikom, kt-ó.rży wi.dz,ąc ni~~'nyb 

f JekaŁerYl10wskiego instytutu .' l' W 'S'k b ., l' ł ną ka'ta.s,trofę użyli SpaodJOCWOi!lÓ'w lluało pro esor gdyż l'Ó'wmei: nle otrzyma 1 z arSZ'lWY tre'j' WOj ec tego uwazac nil. ezy za ca _. .. I b . ' _L -' 
rekarskiego frank dokonaf kilkunastu . ' d .. 1 .• l'ik' d Slę WYlSC ez SZWalllK.U, 
udanych operacji odmładzania. /Żadnego w tej spraWie zawlaOm!ema. KOtW1Cie z LWi 'owany. -_.--



~r. ~ EXPRESS WIECZORNY 

Groteskowe oretensje operetkowego cara. 

Czy książę Cyryl Romanow ma prawo do tronu rosyjskiego7 
-:o:~, 

Był on pierwszym z Romanowych, który uznał rząd rewolucyjny. 
W chwili obecnej uwa.gę świata zajc 

mU1e kandydatura na b.'Q<ll carski w Ro­
sji księda CyrY'l,a Włodzimierrowicza, 

na k.rtórą jedJnak nie zgaodzają się inni 
człenkewie domu Romanowych, rozpro 
szensi po calej Europie, obra~,szy sobie 
z;a repcre.zeJ1JŁa.nita wielkiego księcia Mi­
kołaja Mńkolajoewi:cZJ8.. 

Ten ZaJś ostatni o.głasza program, że 
naprZioo olrzeiba skończyć z bolszewiz­
mem i wyzwo.loneml\l z jarzma. sewietów 
n<a!'odewi rosyjsik.iemu dać mcxLność wy­
powie,dzienia się z.a f<mną rządu. 

Ale książę Cyry,l ma swo.ich zwolen­
n1ków, którzy na tronie rosyjskim chcieli 
by ujrzeć jaknajprędzej u,koronowanego 
cara i przyjmują beduytycznie kandy· 
daturę Cyryla, bez wzgl~u na to, że 
według statutu domu Romanowych nie 
ma OD prawa do korony. 

, Mia'll·owioie st.a,tl\llł. dynastyczny w Ro 
&ji wyraiJllie opiewał, że prnwa do tro­
nu mają tyLko ci członkowie domu panu­
jącego, którzy są prawoslawnemi i zro­
duDli z rodzic6w prawoSławnych. Tym­
cza.sem Wlie'ltka k.siężna Ma1";a Pawłów­
eta, wdowa po księciu Włodzimrerzu, 

bracie cara Ale'ksandra 3-go, dop.iero w 
późnej sŁa:r-ości na krótko przed śmier­
cią porzuciła wymarue prOltesŁanckie i 
przyjęl;a prawosławje. 

Stąd więc trzy.maiąc się ściśle statu­
tu synowie jej Cyryl, BOTys i And:rzej, 
te.ll ost.aronń ·o.żeniOOlY z Matyldą Krusiń­
ską, utracili prawa do tTonu. W porząd­
,ku rodowym prawa de tJrOtliU pozyskał w 
ten sposM> wie,Iki księżę Dymitr, syn 
księcia Pawła, rodZlOlDego brata cara 
A1e'ksandrn 3..go, w obecnej chwili wiO-I 
clący wesole życie na bruku paryskim i 
wcale nie wystawiający swej kandyda­
tury. 

A sciśle biorąc ani jeden z żyjąeych 
ksia.'Żąt me ma prawa kandydować do 
tronu r.()Syjski~go, jak to słusZi!llie w swo 
lm program4e zamacza 9tary k&ą'Żę Mi­
koł3Jj Mlkołajewicz, u~ny jaklo gło­
wa domu Romal1Owych. 

Wszak rząd tymczasowy, powołany 
przez ostatnią Dumę państwOwą, z wy­
buchem rewolucji był w posiadaniu do-I 
kumentów, stwierdzających posłuS'Ze6-

Itwo członk6w rodziny cesarskiej na 
rzecz tegoż rz~ godzili się om 'WSzy­
scy na uchwaly konstytuanty co do wy­
boru formy rządzenia Rosją. 

Pd"zy,się.gę na to złożyli nastę.pujący 

książęta. Pnooewszy.st1ciem uważamy 0-

beCJllie za głowę rodu RoananOtWyoh wieI 
ki ksiąlZę Mikołaj Mikołaje'Wicz, gdy na 
dwa dni przed z.rze~zeniem się tronu 
przez cara Mikoł,aja II...ge został po.now-; 
nie mianowany wo.dzem na.czelnym. Po . 
przyieźdz.ie dlo Mohylewa prezes :rządu I 
tymczasowego ksti~ę Lwow, wyperswa 
dował mu dowódmwo, nadane przez 
zdetromrowane,go cara i namówił do 
złożenia przysięgi rządo.wi i przyszłej 
koostytuancie. 

To samo uczynił szwatgJi<er cara, wiel­
ki książę Ale.ksande.- Michatowicz, oże­
niony z siostrą carską Ksienią. Również· 
Drzyslągł posłuszeństwo rządowi tym-
cz;a'SOWeIIllU bxat obecnego kandydata. 

do tronu ,ksią.żę Borys Włodzimierzo­

wicz. Ci członkowie demu Roma.nowych 
żyją, a z poś'ród zamordowanych przez 

bolszewików przysięgali s'tryjowie ca­
ra: Mikołaj Michatowicz, znany historyk 
i jego młodsi bracia Sergjusz i Jeny, 
wreszcie drugi szwagier cara książę 

Aleksandęr Olde nJburski, ożeniony z 
księżnicz.ką Olgą i l"óWOt'\:leż nie żyjący 

bracia Galbr}2,i i Igor Konsil:anotynowicze. 
Zabity prze.z bo.lszewików rodzony 

brat cara książę Michał, k.tóry do naro­
dzin carewicza Alek.sego był prawowi­
tym naoStępcą tron.u resyjskiego, sam do 
tbrowolnie zrzekł się praw do ho u wo­
hec rządu tymczasowego. 

Le<:z co najbarozLej jest interesujące, 
iż żaden z wielkich ksią.żąt nie wyrazi: 
tak publi.cz.nie swojej lojalności wzglę­

dem rządu rewolucyjnego i przysięgał 
na przyszłe postanowienia konstytuan­
ty, jak teraźniejszy kandydat dQ troDn 
carskiego książę Cyryl. 

W chwHi wybuchu rewolucji stał o.n 
na czele ma.rynarzy gward.j,i i ostenta­
cyjnie prowadził ich ulicami Petersbur-

ga do pałacu Tauryckiego, niosąc w rę­
ku czerwony sztandar rewolucyjny, aże­
by przysiąc rządowi tymczasowemu. W 
czasie tego uroczystego pochodu, wita­
nego z entuzjazmem przez Hum peter­
'sburski, je,sz~ze wówczas nie zbolszewi­
zowany, książę Cyryl o ma.ł,o uie padl 
ofiarą po.licjantów petersburskich, któ­
rzy schowawszy się na po.ddaszu tak 
zwanego. domku hel"'bacianego fh->my P<!>r 
łowa przy ulicy Sadowej, ostrzeliwali 
marynarzy z kuIomi'otów. Cyryl ratując 
życie, ukrył się w jednym z sąsiedn:ch 
domów, nim woj,s'ko wyparło z ukrycia 
w ż,asadzce policjantów. 

I texaz właśnie ten sam Cyryl sięga 
po koronę carską. 

&'~1e~ezpie(ze(y5h,va zawodu dżokeja: Cgę:łkie wypadki spadku 
z konia podczas wytci9Ć ~.:' . 

e e." ........ 

Zbrc)dnicza sekta w Rosjt 
Moskwa, 3 marca. 

Jruk k,omun::kuje pras.a sowiecka w 
wołyńsbm sądzi,e gubennat'crskim w Ży­
tUl1) i,e'rw w najhliżgym czasi e ma być 
~··o.zpa,trywel - ą SiPtawa niejakiego CylT' ba 
luka, włościr3.11ina w'ołyńskiege, oskarżo­
nego o za'bójstwo czworga swych dzieci 
li o próbę spa!lenia ich trupów. 

Cymbaluk naJeżaJ do sekty ta,k zwa­
nych .. kaorniejewcÓw", której zatożycie­
lem był równi.eż chioo 1!tTOły{lSki K'orniej 

Kał,amasz.czu'k, uwa~any przez człot::,ków 
sekty za cudo,twórcę i p'l'o.ro,ka. 

Se.kt,a ta między i,nnemi uczy, ż.e dzi.e 
ci ;z,r'OdZG'ile z prawego małżeilstwa S,1 
istotami nieczys-Łemi i ludzie, posiadają­
cy podobne dzieci nie mogą według sek­
ta'ntów do.stąpić zbawierua. Cymbaluk po 
przystąpieniu de sekty po'stanowił usu­
nąć tą przesz:k'odę i dla't~go zamerdował 
pwoje dzaed. Twórca sekty Kałamasz­
czuk również zosLał pociągnięty do od­
po w~etdzial:n o Ś ci.. 

------------_ ......... ,A 

Fabrykacja zaburzeń 
atmosferycznych. 

Jak się robi burze, wiatry 
i deszcze dla zdjęć kinema­

tograficznych. 
Kilka niedyskrecji z za kulis 

ekranu. 
Niejedn,otkro.tnie widzieJ:i.śmy na ek. 

ranach kinowych fiJLmy, z wspaniale 
pr~st.awionemi scenami burzy, rozbi­
cia krętów itp. P.odziwialiśmy te sceny 
i zdjęcia czasem talk przekonywują~e 
'Że widz niewtajemni,czony W arkana 
s2ltuki filmo.wej, nie wątpi it zostałe one 
dOIkonane z natury. 

A jednak ta:k nie jest. Rąbek tych 
ro.zlll'laHych ,tricków" reżysera, czy ~ 
rat,ora kinowego odsłania w jednym z 
artykułcw, miesięc~nik wa:rszawski 
"Ekran i scena". 

Pierwslzy obraz ma prudstawiać nie 
bo przed burzą. W ,tym celu operato.r 
zdejmuje ciemne chmury przepływajace 
przez niebo., kręcąc bardzo powoli roję­
cia, które później szybko przepływają 
przez ekran, dzięki czeilU pędl"l\.yi 
chmur nadal'la jest naJC1zwycz.ajna szyb­
k ość. Na Ę.kH'nie widoczne jest jedynie 
niebo. 

Błyskawi~e p1"Zelatują niebem, jas. 
krawe światlo poprzedza grzmet. Ten 
efekt uzyskuje się poprostu kOlejnem 
ukazywaniem zmiennych oświclleń: np. 
dwa obra'zy ciemne, jeden jasny, pięć 
ciemny<:h, dwa ja:sne itd. 

Druga błyskawica rozświeca niebo 
Z chmur równomiernej ilości, a,by \liZys­
kać pożądany efekt, wydziera ~ię nagle 
promienna masa. Te elektryczne wybu­
chy osiąga się w kinie pnez maJowanie 
na ,negatywie cienkim pędzelkiem, zme­
czonym w czarnej farbie, zygzaŁowa­
tych kresek. Po wywołaniu pozytywu 
te czarne pasma dają linie świetliste. Ob 
razy takie, prędko następujące po so­
bie, dają zupełną iluzję piorunów biją­
cych z nieba. Można spotęgować tę 
iluzję ilustracją muzycz,ną. 

Wiatr. By uzyskać dosb,nały powiew 
wiatru wystarczy umieścić p07a pOI:em 
aparatu motor lotniczy i uruchomić jeJto 
śmigę. Drzewa się chwieją. kurzawa 
wzthi.ja się w górę, kapelusze ulatują 7-

'komiczną szybkoscią itd. 
Deszcz pada. Poza polem ap';lralu z 

w y sokich drabin, umies.zczonych obok 
śmigi, ma'S'Zyny polewają tę część scen) 
na której odbywa się akcja, zapomocą 
potężnych aparatów prysznicowych. Wo 
da jest lekko ~abarwiona ,na biało, aby 

:była bar·dzi:ej fo.togeniczna, to jest mniej 
błyszczącą i bardziej widoczna. 

Rozbicie okrętu. Prawdziwe rozbicie 
dkręŁu nie mQże być sfo.tografowan~. 
Reahza.tor posługuje się więc "trickiem" 
Oczywiście - noc. Pasażerowie biegają 
w przerażen1u po okręcie. - Sternik 
za;ęty w pracOlWofll na tle czarnego c ksa 
mitu jest oblewany falami, które roz­
pryskują się .na jego s'kórzanej kurtce. 
Obraz jego dołącza się do. obrazów, 
z.dejmowanych na pokł.adzie prawdziwe 
go o.krę'tu morskiego.: o.puszczanie łodz.i 
ratun'kowyC'h, wsiadanie pasażerów -

nic·którzy wipadaja, de wody, potem po­
większenie fal, czarnych i spie'nicnych, 
ooŚwietlonych błyskawicami. 

Dla sc~n rozgrywających się wew· 
nątrz statku buduje się fragmenty kabin. 
Operator staje w ten sposób, by uchwy 
cić amfiladę, a cala kO l1s-tl'ukcja mieści 
się na wodzie, nadającej jej ruch waha­
dłowy, naśladujący kołysanie okrętu. 
Ludzie posuwają się z trudem na rucho 
mej posadzce, woda dobywa się . z pod 
:;podu i zaIłewa budowlę i ludzi. Pozlom 
wody podnosi się stop."iovro, :::0 daje 
efe1d tonięcia cokrętu. 

W ki n:i,e , jak w życiu, wszystko jcst 
tyłko iluzją ... 

NOWY AMBASADAR STANóW ZJE­
DNOCZONYCH W BERLINIE. 

Polik" A~~~C).l r <:l~~, ·1ticzna. 

Nowy Jork, 8 marca. 
Charles de HHles został mianowany 

am:basadorem Stanów Zjednoczonych w 
Be'rlin,ic. 

Dr. med. Gustaw Raciążek 
choroby płuc i serca 

Warszawa, Plac Napoleona 5, (róg Moniuszki) 
Telefon Xl! 165-55. 

Bezwarunkowo wymagana analiza flegmy, 

'jt-XXiHltXXKKXKXXX 



EXPRESS WIECZORNY 

1\Ja wysławiec 

I I(Ura~oriun: 'Yydało ~~zporządzenie niewy .. 
~'ył'ałna dZieCI za wpls-a dyrektorzy uda-

j wają, że nic o tern nie wiedzą. 

o' ... " 

" 

- . 

C:ży' te~ Podkowińs!d jest prawdziwy? 
PodpH~any, proszę państWa .. \ 

Rys. Bana5lZ0Vlill. 

._MWtMBtJt'i'Mi-HM&H '*M!-i=Q~~~i·ft~'iIIJEł. 
~, "~. ,'. 

I Hiemnina" , am~I~Dka Jorwała ~OI~Kieg~ mUlJka. 
'PrzygóAa miłosna ' pianisty polskiego p. Stanisła\va 

. .,.., Niedziełskie~o w Bukareszcie .. 
S.ześć dni. ·spędżł~ w "słocUdm jassyrze", a gdy odzyskai 

woin~ść, o~mówił ~dzieienia jakichkolwiek wyjaśni~ń. 

. BywJ.ją l~m:=;,t;? ~tóry~h wSI>~m~na In~e,~ d.? p~koju. }~~aA~ra In-i~zljcz,onej 
6,ę z dyskre-.nym usmlechern, dotyKa1ąC 1losCl 'kwl'ecla, Nledzlels;lq sŁał. Się przed­
przedmiotu .lek~;o', jak muśnięcie skrzy- mioŁem u·niesień i szałów ele.ga:nckiego 
dra mo.tyla, '. . światka kobiecego Bukaresztu . . 

'X'yrbo.czy· nam h6hater niniejszej 111'0- Aż wreszcie nastąpHo to, co można-
tatki, te wradzi:m-y i~1.o tąjemnicę, za- by na'zwać . ....,.. koWeczn-o·ścią dziej.ową. 
l~cwnz pierwszą w z.awiłej dzi,edzini.e Niedziels'ki zos'tął ·p-orwany przez ko-
mi.l'OlŚci, gdyż jest młodzi'utki i zaledwie bietę" , 
ocl1t!iku m.ic~ięcy zerwał z opieką tT'oskli Nazwiska en.e;giCZl:lej niewiasty l7-Le 
'Nycll rc-łzlcow. znamy,_ Z'res ztą, nIe wypada si,ę dopyly-

Osiemn.asŁo16ini Sta.nisla\v Niedzi.el- wać, Młc.dy wirtu;olz, który w)rszedł "Jea­
sl~i, znJ.ny z. wy:::,',ępów 'na esbradzie Fll- ł,o" z; przy~y, równie.i; · ~mieCha się 
h.~.lfl1~l1ji jako .!cu,dcw;nc. dziecko

d
, jest ~jemn~czo i mitozy. Widoc:z.ni~. iassyr 

ooe-::n,e zna.J~omltym p13.n1-stą. Koncerto- Ule byi zbyt przykry, gdyż jentecnlc 
wał na kilku dWQrach królewskich, a 0- uS'karia się :4'a prześladowczynię: 
sŁaŁnie::ni czasy <l si edHł się w Buka.re" !Jp'rowadzenie nastąpHo dnia 2Z-go 
szc:e. EnŁ(l)zjaz,m, z jakian został p()witz-, ub. m. Kedziels:ki wybrał ' się r.ankiem na 
I' y, loas,kocz;ył młodego muzyką., który Fzejazd"h ę konną. Tuż za rogatką rnie; 
n::.w~t ni·e zdaw.ał sdJie sprawy z Cl'~ro-I slq spot,{ał amazc,nkę w ctarnym ko-
tnJ bIentu. sŁJu:r·ie. która zatrzymała go sklnieniem 

St:l.!iisław N,iedzielski zosŁał nadw'or- ręki wszczęla z nim roz,mowę. 
Mym pbnisŁą króla Ferdynanda. Przed Wid.li:!ll:'l ;;:1 F~:.lącyC'h s1ępa Szt)~q. 
hC'lele.m, w którym zami,csz.kał, częstowiod?,cą do Pl'ojcc.eti. Ga.wędzili wcsd o, 
z.:l.trzym.ywałb ąię ' wyrworn.e aut,o. Ar- strzemię w sti'zemię, ramię przy ramte­
tysta przy'v,rdz.jc~'d _ fr~k i śpies'zył do pa !lm. 

Ti"zeba wobec tego przemówić do nich inaczej. ' , 
"Express:' kilkakrotnie już porus.,:ał wychowawcy klasy 20 złotych, przy­

sprawę wpisów w prywatnych szko- rzekając, że według zawartej . umowy, 
łach średnich. w przyszłym tygodniu wniesie następ-

Apelowaliśmy do kuratorjum szkol- ną ratę, wychową.wca pieniędzy l1ie 
nego, by zajęło się tą kwest ją, . mającą chciał przyjąć i bez porowmieniii się i 
pierwszorzędne znaczenie dla każdego panem dyrektorem wystat chłopca do ' 
niemal ojca rodziny, który w obecnych ·domu. I 

czasach stagnacyjnych nie może opła.- Stosunkowo do zarobków urzęduj­
cać w całości ~piso'\vego w szkołach czych i pracownil~ów biurowych, nie 
za swe dzieci, z drugiej strony zaś odpo mówię.c już o "bezgotówkowych" kup­
'\.viedzialność i troska o przyszłość cach - wpis w szkolachśretlnich ' 
s\vyclr synów i córek nie pozwala mu przerasta znacznie możność płatności 
zatrzymywać dzieci w domu. rodziców. 

Na nasz apel kuratorjum wydało swą , Z tern należy się bezwzględnie liczyć 
opinję, według l~tórej wypadało, że dy o ile dyrektorom sZKól średnich ~aieży 
rektorom nie wolno wysyłać dzieci ze na tem, by wskutek słabej frekwen.cji ' 
szkoły za niewptacanie wpisu, lecz w l<alkulacja nie zmusiła .ich do zamknię-' 
każdym wypadku zatargu należy się 0- 8ia kilku klas. 
sobiście porozumieć t rodziną, by kwe- Wysyłanie dzieci do domu jest może 
stję tę załatwić poza plecami ucznia lub najostrzeiszą represją w stosunku do ' 
uczenicy, opieszałych rodziców, ale jest · to metó-

Opinja kuratorjul'1l szkolnego nie do- da . nie pedagogiczna i wywołująca 
tarła chyba do \vszystkich gabilletÓ\V zgubne skutki w postępach ucznia. 
dyrektorskich, gdyż . codzjeń zjawiają Szczególnie jeśli chodzi o rozłożenie 
się ~ .l:edakcji naszej rodzice ze s~ar- wpisowego na raty - obowiązkiem dy 
gam I, I~ dyrektorzy w dal~zym C13,gU rektorów szkół jest jaknajdalej id~ce 
~rzyl11aJą SIę upar,cle wytkl1lę.tycl~ zasad ułatwianie formy wpłacania wpsisu .....:. 
l 111e chc~ słyszec 0. ratach, ządaJąc od- karygodny zaś jest czyn wysłania .ucz­
razu cale] sumy WPIsowego. nia do domu z tego powodu, iż wniósł 

Między innemi w jednem z gimnaz, część miesięcznej oplaty, wynosz'ace J 

jów męskich syn pewnego kupca ł6dz- 80 złotych. 
kiego zobowiązał się w imieniu ojca 0- Sprawą powyższą powinno si~ raz 
pła.cać wpis tygodniOWO VI sumie 20 jeszcze zająć kuratorjum, ' by w formi~ . 
złotych. 'kategorycinej położyć kre.s antyspotc-

Propozycja ta zos.tala początkowo cznym i niehum~nitarnym praktykóri1 
przyjęta przez dyrektora sz!(oly, lecz dyrektorów szkół średnich. 
gdy po pewnym czasie uczeń wręczył - ego:...:.. ' 

" -
Zatarg w. ·fabryce Scheiblera 

. j. Cir,ohmana trwa. 
Związek "Praca" interwenjuje ponownie u inspektora '.' 

.pracy 
Przedł!lż,ający się u,brg w z.a.kład&.ch ięci'e w tę; sprawie oficjalne~ st.aJnowi· 

Schęihlera wywołuie wśród robotnik6w Ska. Jak się "Express" dowiaau·je. ,)J~ 
\\d-eL'kie oo,zgO'rY'c.zen~e. W zwl'ąZlku z tem nośna konferencja odbędzie się . jeg~f'(!. 
związek "Pra.ca" t>\vr6dł się do i'O.spek- w ciągu dnia dzisieis-zego. 
t.olfa pracy z pr~bą o ittterwencj.ę i za-

Przemysłowcy i kupcy nie mają czasu na 
czytanie .~siążek. . 

Charakterystyczne 'dane z dziedziny czytelnictwą . 
. w Łodzi. ". 

hCLl mcmrchy, ' by zasiąść przy klawia- I znikli. , ' 
t:hc;e fortepl:'I:'.l. , '. ' Szc>ść dni młody pol~,k prze:by\val 1'1 

. Musi.my t-u hadmienić, że nasz rod'lk I ll'krrycru. Sześć ' dni 'l"zesz;a r·oze·nł,U'zj'lz­
jeat blvr.dynem o ,btękit:nyc1,1 oczach, ma mowaJ:iych adoraforeg łamah s-obie glo­
t~:;wej ce-rz.e j ni-ezwykle d~Htkatnych ry- wę 'jjad pytap.ie1l1: Gdzl'e jes.t '"Stasio", 
s::hch twarzy, ."J(7śr,ód brunet6w hukaresz- kiedy wróci, kto go porwał? ._ 

Prowadzona przez kierownictwo Ogółem i wypożyczalni korzystałt> 
Miejsls:iej Bi,bHoteki PU,blićznej statysty 13815 dziatwy szkolnej, w tern byto 222..1' 
ka daje za rn~' luty szereg interesujących I chłopców i 1592 · dziewcząt. Zapisanych' 
cy.f.r· 'i zestawie!'!, d?t~:'Cz~c}'ch' c~ytelnic w cha~akterze wypożyczających bylo' 
twa \v naszęm miesCle. , 1371 d-~Jatwy, 

tmls!d:::h \Vyg1.ąd~ na " przybysza z irnej \'\i;rc-gzcte Ulubieniec rumuńskioj SLO-

pl::n;oty.·, '.' - licy dcho, dyskretnie, zj.3wH się. pr~ed 
Czyż mO,żna:, się 'dziwić. że po p-ier- hotelem. Przyj~chał, ja'kby nic ni-c Z'lsdo 

~n:r;y'11 kC':lcercie p;uhHcmym otrzymał na tym samym koni.ku, 
lTn~,;i",,·o listÓvi" miłosny.ch, a port jer ho-. Tak się slkol':.czyła . pierwsza przygo-
telowy miał ń[cJ,ada roholę z wnosze- da m;lo!!n~ Njedz.ie'!ski~g9, .•. 

Ogólna frekwencja w ~iejskiej bi- W t:y~ ,czasi~ przeczyt~no. . ogółet;" 
bIjotece publi~znej WY.1~C$[r~ w. . lutym 6,~9q kSlązel<:, \"srod. ~tór~ch było 4,9,3S 
5,266 osób, w tem było ",489 męzczyzn kSlązck dla młodszeJ l 1,805 dlastarszci 
i 1 777 kobiet. Podług zawodów, czy tel- dziatwy. ' 
ni~y miejskie3 bihljoteki publicznej. dzi~- Największą poczytnością, "cięszyly 
lili się na 2; 623 uczniów, no pratowm- się książki historyczne 1,449, nasfępnk 
ków biuro,\yych i hand!o'wych, 525 stu- bajki. powiastki, legendy i czyt:rn]\i' dla. 
dentó\'v, 379 nauczyci~lst\va, 2'11 rob?t- dziec.i do lat lO-elu -- 1,249, da'Jej poWli': 
nikó\v.i rzemieśJnn~ó\y, t;:;7 z zawodow ści obyczajowe l,1sa, przygody; 1)odrÓ·· 

!~g~ '"J.1 l1 itL..elsk·i KOlib om-,yw~t.els:kl·'. '\vyzwo.lonych, 75 urzędnikó:v pau:two- że i opisy z iabulą - ,1,039 i t. d. '. 
Jluln. BuU "W U , a . wych l . komunalnych. 1'2 ' przemy::;{ow- -----~.-

zabaw'jat si~ W teatrze · mieJ·ski·mlli C~\\~ i kupców oraz '584 ~ . in\1ych zawo- . • ' ., 
\ ,- ~ '" , dow. , ". . . Olbrzvmla . kradzież· n'H~nli:: 
N'· d,' . • "-- K t ł' . t k' t k' " A p. Ogółem korzystano z; 9,391 dZIeL .,' . '. " .. ,' .. 

tJ. a z rOWl.e o ,g own~ a ra CJąsz u t.-" tppa Największą poczyt~lOścią cies~~. się I~a-I fatdu~y. ,. " 
" tanczy. . stęjJ~jace działy; l1te~atur~~o,~~2 ~ZIet Karol Wasyl, zarz<J,dwjący fabrykll 

,: ',' , . ", . n~ukl sP.ot;~zl1e :- 1.,,:3. c~aso~~sm re Buhle, pny ulicy: łiipote.czn,ej llr. 10 
Lublłn, 9 marca. wie z lozy: obywatelsKIeJ odpowIedziClI 1~_3~,'pl,zJl0da 1.maL11latyk~ 1 .. 147, złożył zan1l:ldowa111e 1,V urz. sladCzY111 

rAiei,sl·;i teatr lubelski wystawiając mu gromklem ~!os, em: hJst?<?na l geograf ja -- 1,118, fJlozofJa - te podczas fra11. .. t;portu towa1'li ", \Vil.l 
~rtl1l\~' Tiauptl11aJ}a ,,,A Pippa tańczy", - Na zdrOWie. 1,0_;). . . . .. . nowa do Łodzi \v l1i"'zrozu1l1iś:l'y ' !"t\'i'" 
ze 'wl,ględów akustycznym zamknął ga .!- kolei kic~nęta' ,.Pipp.a", co rów- W zWlązk~ ~ ~twarclen.l olblJotekl wv.iaśniony·· sJ;osób z;'tkto z transport, 
Ii;;ri~ myśląc, że VI ten sposób zapanuje mez podchwycIli członkowie "klubu 0- przez caf y cIZIen, tr~k:veI1CJa. -- w. P?- r ~OO 111etTÓ\~l ' .. ' 
CiSZa. na sali. Lecz niestety, dyrekcja bywatelsklego" i głośne kichnięcie z ich równaniu do tyclI 1I1leslQcy, kJcdy blblJ{) . " r - " •. ' " __ ' ć .,._ 
nie csiągnę:ła swego celu, zapomniała bo loży przebieglo 1'0 sali teatru, teka hyla czynna tylko. po pol:ldniu, (~. \\ . s?~.a,," le ~ęj Ul z<~d ,)Ied~zy ~ro,,; 
'.'-1-:111 zal'nkl1ąĆ. równicź lożę klubu oby Następnie na scel1Q, nie wiadomo wzrosta ? 40 proce,lJt,. zas w poro\v.na- LI e,~~cl, ",:CZl~~ .,~~dzt~'~, g-?Yl~ ."a(~hod.~ 
watrIskiego. :' . . skąd dostat się kot (?!) i przec11adzać uiu z ulm:glYI11 1111CS13,cem styczn l c11I pod~.I. zenlC, lZ kJ a~zl~ZY do l\. on al1. zto 

. Kto Z11a tę' sztukę, ten wie, że przez się począł w pobliżu balustrady, zać- spadła harcJzo nicznacznic, bo zaledwie ~zV~CY, w .porOZl1lTIlClllU Z urzęd111ka111 
caty ciąg 4-ch aktów myśl musi być miewającej światło lampek elektrvcz- o 98 osób. SciśJc jedna];: biorąc, frckwen koleJo'\\ yml. p. 
stmpiona,. widZ, pochłonięty sztuką gqyż nych. - c,ia \V lutym wzrosta, jeśli weil11iemy 
lml~; i ją0J-jal~ować ·rówllieź jak aktorzy, Ten, tak się podobał rozbawioilYI11 pod uwagc;, że biblioteka w styczniu by QJ!i 
o(lhvor7;ony symboliczne postacie. ziemianom. że natychmiast joczęli go la czynną przez 25 dni, zaś \loo' lutym - CZY1r ft Jel E 
.. Pinpa·' nic j~.st operetką. Tak myśl al- przywolywać, róy\'niei głoŚJ1o, nic sta- 24 dni. M1 
h", ko'l:cly. lcczin<1.czej myślą panowie z rając się bynajmniej przygłuszyć dźwiG Dziahdilo(;ć I-ej miejskiej wypoiy-
1( ,7.~' .. klubu obywatelsldcg'o". kó\\' S\\'CRO gIpsu. Rzecz prosta z krze cz:al11i k!,izt).0k dla uzicci i lllłod~icży "REPUBLIKĘ" Oto podr .z8.s drugicg;o aktu 1Ia $CellC' ~cl publiczności dały sic styszcć śmic- (Piotrkowsl,a _ 73). według; danych wy­
\'o'szedł p. M2,zanc1< w roli Michasia i chy. co do reszty popsuto nastrój pozo- (lzialu o~'\\ jaty i l.;ultm',' \V ciągu lutego 
'ś:ichnąl (tego w1rnmga rola), na to pano stałej publiczności r. b. przedstawiała siG następująco: /;~~. ~. ~«J •• e.e •••••• ł 
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Łódź -- miasto niewygasających epidmji 
nie posiada miejskiego. szpilala, który dałby opiekę zdrowotną 

. tysiącom chorym. 
Cholera lub dżuma, zawitawszy do Łodzi, zmieniłaby ją w jedno wielkie cmen~arzysko. 

fragedja Łodzi, ja.ko miaSlta bez ka- gról.tlicy, która gnębi n,iema'} każdego czas gdy według pobieŻDych obliczeń w względem chorzy, którzy ,podJle~H t. zw. 
Łodzi przeciętn1e stale około 6-ciu ty.. nagłemu wypadkowi - jedynie pęknię­
sięcy ludzi winno się leczyć W szpita. ta czas'2)ka, .złamana noga, wielka daw­
łach. oka kwasu siarczanego - daje prawo na 

nalizacji i wooociąg&w, nie ipoilega na tem dwudziestego mieszkańca Łodzi. 
że tZlIDruszeni jesteśmy Plejednok'l'otnie Godne t.o towanystwo bakcyli wszel 
wciągać w płuca ohydnie' WIOllie W5Zyst- kiego rodzafu ks,zrtałtu i rozmi'aru ma 
kiego rodzaju wYdzieli1l, I ani na iero że swoje dkreślone miejsce na gościsne wy 
nie mamy fio~owa'Ilej wod'y z wodocią- stępy, zbierające krwawe żniwo i,gtnień 

, ludikich. gow. 

Ni<: więc dziwnego, że w sz;pitałach uzyskacie łÓŻ:ka... na korytarzu ' .szpital­
łódzkich rozgryWają silę straszne sceny nym. 
- c1zie.siątiki. i setki chorych ledwo tny­
mających się na nogach błagających ich 
o przyjęcie do szpitala - dzień w dzień 
ledwo powłócząc nogami, pr.zychodzą do 
kan<:etlarji sZ'pita-1nej i czując, jak ucho­
dziz nich życie żebrzą z płaczem, jak o 
Inajwyższą łaSkę skamlają całują po 

Tak się dzieje w o'kre$ach m'rliej wię 
cej 1lormalnych ..,...;. nie mozna więc wy­
obrazić nawet sabi:e, cOIby się działo w 
okresie epidemji, a bez ~ola.cji 'chorych 
od zxł.rowych -żadnej epidem.1j zWa,~czyć 
nie można. 

Szczęślliwym zal>ste trafem me zawi-
Są to jedynie drob1le epizody gehE'JIl- tały do Łodzi dotąd ani chdlera ani d!żu­

tly pó~mfljonowego ,gpołeczeńsbwa, żyją- ma, 'które tnie wątpliwie zamieniłyby to 
cego w strasznych warunIkach sanitaJr- potęroe, przemysf.owe mia,st:o w jednio 
nych i: stojącego wciąż w obliczu groź.ne witel'kie cmentarzysko. 
go. 'nie~.ez.pieczeństwa ruewyga.sa.jącyc'h Łódź bowiem nie posiada absolutnie 

epklemll. S'zpltalnicŁwa - cztery szpita:le miejskie 

Tyius brzuszny i jego plamIsty krev.: .na 1000 .1rudzi, t:zy . sZlpi~e. społeczne 
ny, płonica, róża, ospa i długie szeregI reden WOJskowy ~ lkillka k'h1lik prywai-
wszel'kiego roodmju chorób zakażny~h \ nych - oto wszystko. , . 

r~kaCih dooorców, szpi'talnych i pielęg- To też budowa wie1k.iego szpitala 
maTki... NapróŻlI1!o jedna!k... Miesiącami miejskiego jest palącym nakazem -jest 
calemi muszą wyczekiwać ciężko cho- On potrzebniejszy Łodzi niż gmach dla 
r~ ser~, reumaiycy i t. d. na otwar-j restauracji w par~ Sienki~ niż 
Cle sz.piJtal1lego sezonu... gmach teatralny, mż gmachy szkolne ... mają w każdym mi~kanw Łodzi wd'Zlę . Suma sumarum. dkoło 2400 łozek c:r:y 

C'zne pdlle do popisu, m'e mówiąc już o li około dwóch pIątych procentu, pod- J ed:ynie uprzywi1e}owalni są pod tym 

Z cyklu: "Kobiety". 
--:1--

Logika. 
Piękny, wiosenny poranek. Wycho 

dzę na spacer z przyjaciółką pod rękę. 
Spacerujemy po ulicy, nie mówiąc do 
siebie ani słowa. 
Są bowiem w życiu człowieka chwile 

gdy się spaceruje z przyjaciółką pod 
rękę, nie otwierając ust. chyba, że pod­
czas ziewania, ale wtedy twarz zasła­
nia się dyskretnie ręką, lub chusteczką. 

Obok wystawy z obrazami przyja­
ciółka moja zatrzymała się nagle. 

Stanąłem również przy wystawie, 
oglądając obrazy. 

Przyjaciółka moja zapytała: 
- Kto jest ta pani? 
- To iest portret markizy Pompa-

dour - odrzekłem. 
Przyjaciółka moja pomyślała chwi­

leczkę, potem pociągnęła mnie za rę­
kaw i odchodząc od wystawy, rzekła: 

- Głupia kobietaL. Jak można 
wystawiać swój portret z przed kilku­
set laty, kiedy moda co trzY miesiące 
zmienia fason kapelusza i sukni!_ 

Wynalazek. 
CzYtałem niedawno, zdaje się, w 

amerykańskich pismach, że pewien che 
mik wpadł na pomysł wytwarzania 
sztucznej benzyny. Nie wiem dlaczego 
mnie ten wynalazek tak zainteresował, 
gdyż auta nie posiadam. 

Ale mimo to przeczytałem ten arty­
kuł w gazecie bardzo szczegółowo. 

Pewnego letniego wieczoru, gdy za­
chodzące słońce szkarłaciło wierzchoł­
ki drzew w parku, w którym siedzia­
tern z moją przyjaciółką, przyszedł mi 
na myśl przeczytany w gazecie artykuł 

- 'Jakiś chemik wynalazł sposób 
produkowania sztucznej benzyny -
rzekłem ni stąd, ni zowąd w ciszy let­
niego wieczoru. 

Spojrzała na mnie troszkę ździwio­
Ila, zastanowiła się nad nowym wyna­
lazkiem i odparła po chwt1i: 

- A czy można tą benzyną wywa­
biać plamy na sukni? 

Wzruszyłem ramionami i odrzekłem 
obojętnie: 

- Nie wiem... (Doprawdy nie wie­
działem!). 

Spojrzała na mnie bardziej jeszcze 
ździwiona, zamyśliła się znowu i za­
wołała, potrząsając głową: 

- W takim razie nie rozumiem, po­
co 011 sIę męczył nad swym wynalaz­
kiem?! 

Kapelusz. 
Siedzieliśmy w cukierni przy sto­

iiku. 
Obok rtas przeszła jakaś pani. Była 

Spowiedź dziecięcia wieku. 

Udawała, te monie nie pomaje. 
--- Czego pan chce pOle nun~7 
P'OWied'zńałem jej kilka sJtów pra,w.Jy, 
Dosz~o d'o ostrej sprzeczki. W,strzy­

mywałem się, by nde uderzyć j'ej W twan. 
- Chce się z nim spotkać! -krzyk-

nąłem. ' 
- Dobnel - rzekła. - Chodź na 

górę! ... 
Wszedłem do dusznego, zakopconego 

p~~. I 

Otyły jegomość pąH,ł pap>1lerosa, sie~ 
d'zą..c na łóżku. 

Motto~ "Gestem noch per "Du" ł heute scbon "perdu"... - St:a9ielk, weź-no tego eleganta ,iN 
(Zdaje się, że Goethe). robotę" - zwródła się do si'ed.zącego 

Poznałem ją na balu maskowym. Potem zapomniałem ... Nawet o jej u- mężczYzt.ty.". . 
Nie mogę ~eśl!ić jej wyglądu. Cała śmiechu i o masce, za.:kończonej jedwab-. "StaSle~ spo)'l"zał na mD1'e z podełba 

postać skład.alła się z prze'Zll'oczystej eia- n.ą koroniką... Wus:muniała mi z głowy, 1 wy!korżtUS1ł:? ? 
mitny, uśmitechu i ozarnej maski., wot- jaJk wmlO .... Wróci~em dl() normalnej pra'cy Z ~ ty..1J cOł ',C_ H~ . '" . 
C'1JOiIlej jedwCllbną koronJką. !biurowe;... ,~I111.m ~o a~n .S1ę z~fJe~tować w sy .. 

Tańczyłem z nią dwa razy, a mQd:e _ - - - - -- tuaC)'l -:- ~Jezałe~ lUZ na. ZIem: potu:rhowa-
trz.y - nie pamiętam... Wted'y zdawało Znowu maska:raJda... Jarzą się elek- 1lY, ,z Slru,rukami na całeT? Clele. 
mi się, 'że etaminy niema wcale - pozo- t'rycroe świa"J~a lIlA sali, muzylka dźwięcz- Po~em wyrzUCOIl!O t;1me na sC'~o~y. "-
stał ty1ko uśmiech i czarna maska, za- ną me10dją nas'braja i podndeca tłum pier , Felczer opatrzył m1 rany. PohlCJa Spl. 
kończcm.a ;ed'waibną koronką. rot&w, ikuchrurelk, prujac9'w, gr OOl1llÓW , keI sała o wypadku protokuł. 

Po baJu odtyroWadZliłem ją &0 dOOlIlL nerów ~ paoów we frakach .... 
PrzedJs'tawNa mi się jako Hele1la Ma- W tańcru uSlPyszatłem za sobą słaby 

korwSlka" Pomorska 22. głos: 
Kied-ym odprowadzał ją domu, poże- Obróciłem się. Ona!. 

~ła mnie na Placu W'olności, tłum,a- Or:k~eSlbra przesiała grać. Pod!s'z-edrem 
czą'C Się, że z powodu bardzo wamych do :niej i spyta~em cicho: 
przyc~ DJiJe rocu wracać z mężczyzną - Dla.czegoś skłamała.? 
do bramy domu, w którym miesZ'ka. - Musiałam ... 

Oskarż'olIlY StaiOiisła'W Wajda do winy 
się nie przyznaje. "Ete.gant" 'pierwszy u. 
derzył go w iwan. Swiadk'Ov,rie stwier. 
d!zają, że widzieli Wajdę, btiącego na 
schoda'ch jakiegoś człowieka, . 

Sąd. skazał Stanisła.wa Wajdę na dw\ 

- Mąż ... - pomyślałem, - Więc JW jest prawdz.iwy 
Odga.dlła chyha maje myśln, gdyż rze- - Nie mogę powiedzieć ... 

tygodni,e ares'mu. Juris, 
a&ie s ') L'tłi/&iv..!- . ,-. . ~"~'. <:' ~\~ ~.(~. ",,:.,J,, "'" 

,kła: ..,.., - Mąż?, .. 
- Dla pama będ'z.ie lepiej, gdy tu się - Nie ... 

pożegnamy .. Niech pan dJaIej ni:e idzie. - Więc 06&7 ... 
P~y Się o piScŁej na:d! ranem - Talk być musi ... 

przy rogu PiohkorwsJdej i Pomor~iej. W tej chd zMrżył S1ię do nas otyły 

Je; atdłres mpa.rruętałem sGbie, 
Punorska 22. 

jegomość i odcią.gnął ~de mnie etaminę 
wcaz z uśmiechem i czarną maską, za;koń 
C2lcmą jedwabną kor Otll,ką. 

NalzajuŁrz 7lłOlŻyłem wizytę stróżowi O szóstej nad raJllem widziałem ją 
7lIl!()W'U w płaszc7JU. Od-chodz.llła z mas~a­

same po- 'rady z otyłym jegomościem. 
tefo domu. 

- Tu "ialki:ej" mama... Tu 
t"7JUIllJd!ne lokatary nU.szJkaiom ... Widzi,aq.em jalk wchodziH do jednej 

z bram w Alejach Kościuszki. Skąd dooorca domu mógł wiecliieć. 
Ze osoba, klti6rej poszułkuie, nie może być 
"porzundnym" loikaJt.orem 7 
D~dłem wmvc:ms do wmosku, 7.e 

dozorcy mają W)"OS'b'Izone zmysły: <losko­
on.aiły węch, baJecZlD.y 'WZirok, muzykalny 
słu<:h i wog6ae znalją się na z:mYSlłach ... 

Ale jej nie było... Zrozumia~em, że 
mnie osrokalła ... Bała się męża ... 

Nazajutrz wieczorem space,rowałem 
w ale'ja:ch. 

SpOItlkaHśmy się. T o było do prZ>awi­
(henia. 

Była w chustce :na głowie i za'C'zepia-
ła przechodmów. ' . 

- Kto był t<en jegomość na maskara-
dzie? - zapytałem. . .. ...................... ' .................... . 

elegancko ubrana. Człowiek chyba ma 
prawo się cieszyć, gdy widzi eleganc­
ko ubraną kobietę. 

Obejrzałem się za nią: 
- Ładny kapelusz.. Widzisz, taki 

kapelusz ładnie wygląda ... 
- To jest ładny kapelusz'? .. - obu­

rzyła się moja towarzyszka. - Też 
masz Rust L. To jest przecież "kon­
fekcja!" ... 

- "Konfekcja", PO\\ iadasz? .. -- nic 
wiedziałem co to ma znaczyć. 

A ona powtórzyła: 
- Widać przecież, że lo jest "kon­

fekcja" ... 
- Masz rację. może to je t rzeczy­

wiście "konfekcja", ale tylko chciałem 
zaznaczyć. że ten kapelusz mi się podo­
ba. .. 

- Ale przecież to jest nie modny 
fason! - zauważyła, poprawiając na 
głowie swój hełm strażacki. (Bardzo 
przepraszam, ale nie umiem inaczej 
określić najmodlliejszych kapeluszy­
damskich l). 

Po chwili znowu zabrałem głos: 
- Może masz rację... Może ten ka 

pelusz jest rzeczywiście niemodlIyale 
on mi się podoba. gdyż jej jest \V' tym 
kapeluszu bardzo ładnie... Możtla prze­
cież wypowiedzieć swe zdanie ... 

Obejrzafa się i rzekła ostro: 
- Proszę bardzo, ona tu zaraz 

wróci... Możesz ja zaczepić ... 
Podniosła się i wyszła. 

Strawestował Bolski. 

Senator Scialola, następca 
Salandry w radzie Ligi naro· 

d6w. 

, . -_. '. :-' .. _ .. ~ ,;: ,'~,) .. ' .~.~. 

Mo~e~ Mai~on nouvell~ 
Warszawa, Królewska 35 

Nadeszły ostatnie modele. 

' .. ódź, Moniuszki 1 m. 12. 
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Trage(.lja małżeńska VI} ~z:lm~e~ i 

łfRozkosze pożycia małżeńskiego t' przyprawiły redak ~ 
tora "OlortJałe d'Halia" o udar serco\vy. I 

Wielkie wrażenie Wy\~ot~la, \\: W dzieli \\ y p~:ci!\JI :; ;uż~ca B()Jlm~Jr -
Rzymie wiadomość o naglej smlcr(.l tinlch wyszh , j:l~\ ;';\"y!' ]:; 0;,C! O RCciz ' 
63-1etn1ego hrabiego Riciotti de Bon- 10 r:ll1~ ]mpi(; ll l ~ rJ ~ ja J~~,zc t): . W~l(;b! 

. (1 7 ą" "łYS"" ~ lv· j'1''' ~ ' Oll ' · "' ; C'- < \ .. martini. . ~" :- ' ~ :.. ",,<t h ! • ' ~ ' , ' ''' ' ' ', .J. ,~ I', '" '. 

" B t d Z5 lat jednym z głównych I p~n~. Gd~ po t· \\ :H1r iLlI :":~ 'I' , j"c':.·. \ 
;y on o ' p d'l l'" CJ·CI ,., l~ l ' 'l' Z" 111 l) t\\·r l'~'" r~,"I'\" • 1_' 'k' . pisma UlOrnalc ta la. ł ", . rt , I , C .1 u L'j C u, (\ ,,, I, 

~lerOWI1l 0\\ ,. b"ły zalo;'o l ' l") 'j "' ; J ' lI ' I I . / " ' l ' 'J'" , 

~
' f i miesz.l<:ał wraz z ż.o II o, swą, -! . '-, 1 t: :~ ' -:' l.., c , ' I~ l U \ l · ': " 'f 

onmar m I r nAd"'ll" l' rz" j' J l J"I" 111'zCl" Z' ()'1 ' . 'ia Po 58 w Rzymie, I vl~. '-' .Y \ J \ " , " , . ': : :": i 
ąrJą na \ "~d em b '10 iż 1l1al- ch:lcw czYi1a Jlocz~ła ~, J G stłą UOD1J,lC l ! 

Oddawna \\ la om Y'. 'Z \" OI'- '\\'ac' luu"'I' '1" .. · .. ·- dl'Z-' l' <:" c \"" . . . I' ,,'M te' niezgodz.le a to ' , \ '.1 . r" ",t, v/~ \ ,." l. v I 
i011kovne zy I ',~ Clo.g J '! '!'7vly St:1,'I"i .! \ \ . ll ic t1 n ',11' D ' )!',J 't';:>"-t \, ch ral -tetu pam . , _v i. " , , .. , , c. -, .', " 

~ powod? przYl\r~go nó\\~li bliżsi 7,lia- Uni. blada ~;ft1icrtcl!lic, 7a nią vjr zC1 po l 
BQn.martlnI, która J~k ~tal- m Ili;terji hrabiego z zakrw8.wiollll tw arZ'1, lcd"';2 
jomi podlegata _często ... 0.. . trzymającc::((l s i ę 11il 11 (1l,!; :1 ch , %a!c 'h'.';c l 
. Wieść o śmierci BOI1l:1a~·tmlCgt~ ro.ze s!uż\.\ca 7. 1ir "'~, h:i' 1~1l1 nor tjcrcm Z0 ,1-\ 
!szła się szybko P9 RZY111le J. był? S'lCI.O- żyla wejść do ll1ic ~\zk.1llia, HOIl I11,lrli t! i! 
k<> komentowana, gdy dowledz18\10 S1<~, up;ldf na zi e Jllie. Pru liiniouo!::o :: ~' 
te Bonmartini zal,011czyl, ży~ic lla ~ sku~ łóżko. Było jui ' zapóźllO, SkOtJi:lL ]l ic 
lek gwałto\vnej sprzeczki z Z?\1ą. Zmal po\'\ 'iedzia \\'szy ani sio\\ a. 
ty dziennikarz, który z~rab~at bar~~o Przybyła policja z:J.arcsztowała lira 
dużo, mógł wieść ~po~oJne l ~~częslt~ bille Bonrl1<]J'rini. która. przywala siC; do _ _ 
we zycie, gdyby me. ciągłe l:lcsnaskl RwaJtowllcj kłótni z mGŻelll. No_wy t'iydroplan marka Dormu!!,aVa!, kt6ry moie 
domowe, doprów~dzalące go. nIeraz ~o Na ziemi z!1a!cziollo poszarpany kcl i saze2"6w, a UJ razie bUf3!:Y w powietrzu może w 

pomieścit 16 t " 

każdej chwHj " 
rozpaczy. Żona lego wmaWIała s.oble, nierzyk, oraz krawat lUQski i pola1l1any mienić się na lekką barkę· 
t~~żją zdradza i s~d by~ clą~e gnehleń. Dochodzenie ~t~i~ ~ Bon m~~m~~~~~ij~~~~~~DI~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. 
a'o/antuT.Y. Bonmartini przebywd bar- martini tego rema pisał przy bi~lrku list r:: .' 
~o ?1t).ło w domu. ,.' i nie spostrzegł wejścia żony. Ta przy londyński skandal towarzyski. 

Mąż wdowy po lordzie Carnarvon pod kompromitu< 
jącem oskarżeniem. 

Z:wykle o godz. 12 zjadał smacla11l~, puszczając, iż mąż pisze do kochanki, 
t o go!iz. 2 po poł. szedł już do redakCJI, pochwyciła list, chcąc go przeczytać. 
skad powracaJ dopiero późno 'wieczo- Wtedy mąż wyrwał ' jej list i podart go 
rem. Do grona iego najszczerszych na drobne kawałki. Było to dla żony 
przyjaciół należał publicysta, Augusto dowodem zdrady. Rozpoczęła więc 
Lattanzi, który prawie codzielI przycho bójkę, podczas którcj hrabia zostal sil­
dził do Bonmartiniego do jego 1i1icszka~ uie uderzony krzesłem w g?owę. Na 
"la. On też był częstym świadkiem skutek tego upadf na ziemię, powstał 
lll"zykrych scen malżt!iiskich i swoim jednak na chwiIQ, by otworzyć drzwi 
wpłyWem starał się je zawsze zała- służącej. Lecz opuściły go siły i zmarł 

Mąż wd-owy po lordzie Carnarvon za wOiDy światowej zajmował się wypos", 
siadli temi dniami w Londyn l'! n'a ławie żeniem armji angie1sklej, oraz, że po, 
osk,ar.ż.onych w bardzo osobliwym pro- zosta,ła po nim wd{)'Wa wskutek zup c1 

ceSle. nego zubo:te,nia musiała przyjąć p05,!(i~ 

godzić. w chwile; później, 
'W ostatnich czasach awantury sta- Hrabina Bonmartini pozostaje \l,,' wie 

waty się tak głośne, że portjerka domu, zieniu. Dziś odbyła się sekcja zwłok, 
przysyłana przez sąsiadów, przycho- która wykazala, ii hrabia umarł na 
dziła nocą do pp. Bonmartinich, prosząc udar sercowy, spowodowany walką ze 
o.' spokój. Żona wciąż robiła wymówki swą małżonką, Na ciele i twarzy zna-
111ęiowi, że wydaje za dużo pieniędzy i leziono wiele ran. 

Je,go pierwsza tOina, z którą Slię przed bony w domu prywatnym, al'howi ' )' 
pewnym czasem rozwiódł, skarżyła go wskutek dziwnych mach~lJiaJcii nie \\,v'p la 
o zwrot pewnej liczby, pOIŻycz.ek, ud.zi'e- e:ano j,ej wcale emerytury. Wdowa ta' mu 
l,onych mu w czasie mał1żeńskiego z nim ~loała nawet po śmi-erci męża sprzedać 
współżycia na uregulowanie długów, Po Jeg.o ordery, aby zdobyć pieniądze na u­
życzek tych uclozidiła ona ze swego ma- trzymanie. 
ją'lku. W dalszym ciągu rozprawy &Łvrier .. 

\vyijczała mu ciągle, ile kosztują go ko- Ustalono, iż hrabiego nie lD,czyły z 
,~hat'lki. Bonmartini był czto'\viekiem ldkim bliższe stosunki. Dalsze docho­
bardzo zapracowanym i nikt z jego naj dZelli.l oczekiwane są z nicbywalem za­
bliisz'eg;o otoczenia nie sJyszaf o tern, interesowaniem przcz cały ś\\'iat cl zien-
a.by trwonił czas na zabawy. nikarsko - literaeki. 

Adw.()lkat jego pierwszej Ż0111 sŁwier ~zoO'o jeSlZcze, że oskarżony pułkownik, 
dzi,ł w czasie 'l"ozprawy, że oskaniony, Jest w S'tanie zwrócić swojej pierwszc) 
pułkowni'k, ż'onaty obecnie z hrabiną żonie z.aciągnięte u ni.ej po'życzki, albo­
wdową, skłonił w swoim czasie żonę do wiem obecna j-ego małż'onka lady Car­
nawiązania stosun·ków z pewnym gene- narv,on oddała do jego rozporządzenia 
rałem pod tym warun1dem że gen. po- 160,000 funtów szterlingów. 
prze pulkowmllia w jegokarjerze woj- -----... 

Z miłości zostaf... złodziejem. &kOKi~dy nadarzyła mu się spos<>bność Śmierć "króla miedZI·". 
U· ·dłoł k b l t o t t k· M k o ożeni'ć z ",d'O "ą po lordzie Carnarvon, SIla go e s a e nica ea ru cesars lego w os wie. damą zajmującą wysokie stanowisko w W Nowym Jorku zmarł o ne~', I I 

Pan Michał Monganow, przystoin) że kobieta by\\ a zgubą Inc;ŻCZyqlY. lot;-dyńskich_ koła,?h towarz~skic~, to I !lk r ?l miedzi" CIarki !1~ zapalenie ~ł,: c. 
mIody c~łowiek, jest synem byłego bar Pan Mogallow, chcąc zaspokoić 1\.1- ", owczas połkO'wruk powołuJąc Się na Majątek CIarka oce ~taJą na 100 mllJo­
dzo wysokiego dygnitarza carskiego. prysy swej ukochancj, począł "sprze- "ew~erno~ć sw~j pierw~~ej małżOlD'~ lnów ~ola'rów. Olark byt narpi'ł.'rw nau­
Pan Moganow, obecnie obywatel fin- uic\\'ierzać" różne koronki, jcd",iabie ~ozWl6dł SIę z 'nlą a UC~ynai t~ w .gruncie czyclelem ludowym, następnie założył 
landzki, jest od pól roku subjektem w etc, z magazynu, w którym pracował. rzeczy t'fl~o dlatego, ~e pO~leraJący .go bank, na którym dorobił się miljonowe; 
jedllym ze stynny.ch l11aga~ynów mód \\1 chwili kiedy wartość sprzeniL.wie- gen~r~ł JUZ umad, a Jego ,~lerwsza z;o- fort~ny. I?om CIarka ' w Nowym Jorku 
l>rzy r ue de la Palx w Paryz.u. rzony ch franków doszła do sumy 15 ty na JUZ wydala :macz.ną częsc swego ma- m'la'z'any Jest za ósmy cud. świata. Zawie 

Wybran~ jego serca jest panna X., S!ł;C~ fra nkó" .. ·.' .I,licdobry los w ~ostaci jątku na .spłatę długów zaciągniętych rał on 1~1, pok~i, umeblowanych l1aj­
b:~da bałetlllca dawnego teatru cesar- l\O,nISarza POl1CJl nakrył pana MIchała. J pr' ,ez męza, kosztownlejS'Zeml mebł,ami. Clark za'ku 
&kie'go w Moskwie. I Ponie\,'aż jest to typowy "crime pas- W toku rozprClowy okazalo się, Ż~ 0- pil do Ini~go m. in, za 2 n'iiljony do!afów 
, ' Stosunek ich jest żywą ilustracj~ od ~;()ncl ', jes t lladzieja, że bQd zie U,\ oi- \\"yom generałem był angielski kwater- ohrazów S'tarych mistrzów i za milion 
,,:iecznego przyslO\\Tia, twierdzącego, niony. m1strz generalny Cervas, 'który w czasie dolarów starych dywanów pers.kich. , 
~. . F __ 

JERZY RZĘCKI. 55 cajmy ją w takim samym stanie, W ja­
kim byla, gdy się d~ niej zabraliśmy. 

Sierruc'ki wiedział, czem gr'oz.i nieza­
ó.1oso'wanie s.~ę do roz.k'azu Mańki, mu­
s iał wę-c zadowolić się zwykłą częścią, 

ewentualnego okupu, Tymczasem przy­
stąpiono do wykonan.ia planu, uznając 

go za zupełnie już dojrzały. Miano od­
wieić Kazię do pewnej willi w Milanów­
ku i tam trzymać ją, aż nie nadejdzie 
C'hp. Aby zaś skłon ić ją do wyjaz,du do 
Ma1inówka, Sie!!' :~ -icl5.i zaproponował je j 
spacer samochodowy, na co ona chętnie 

Kryminalny romans Idnematograficzny. się zgodziła . ~dy dojechali na miejsce, 
Sernicki oświadczył, że musi porobić pe 

W" ciągu dwóch, t~z,ech dalszych przy I częła kochać się w Sicrnickim zupełnie W:Je poprawy w maszynerj i auta, wo­
łęć nadal asystował stale hrabiance j pc-waż.n~, c , Myślał przez pewien czas nad l>ec czego prosi Kazię, by zechciała po­
przypuszcuł sz:turm coraz snni~jszy, U- te m, czy poinfo rm ow ;:'ć o tych zamia- czekać w ~a1onik.l . 

'miał on przytem ta'k sprawę posta- ra,ch Mallkę. To zda \\'ało mu s i ę lepie j 
wo:ć, że aczkolwiek mówiło się wiele o nic jej nie mówić , {o znów obawiał si~ , Nie upłynęło kwadra:: sa, gdy nagle 
ft1liłości, milczało się zupetnie o małżel'i- ż,e prawda o~tate c l!1 ie si« v'ykryje i że wtargnęło do wilII i czterech zamaskowa­
"me, Nie bez tl'udu, ale ostatłecznie u- to może pociąg':: ąć Z3. ~obą bardzo 1"rzy- nych mężczyzn, klĆorzy zagroz-ili ohojgu 
dał'o się Siernic.kiemu l1'ąn1ówić ' hrabiall- krc dla n iego skulki . rewoh\'crami. Związano im ręce i Dogi 
kę do ~potkania się z; nim \\ Alejach , a Przewid y \\ ;lnia j,ego w tym k ierun- i nświadczollo, że będą oboje tu zosta-
p~em i w cukierni... I·u się sodnily. Gdy oSl:l iecZi1ic de cI'- wa ii przez czas j al~iś za111klli~ci przy-

Siernkki myślał ~ad tern, czyby 0- dował ~;ę zapy tać Mańk~, czy 7..3. wyko- mu sowo, aż nie nadejdzie okup za !;ich. 
~ta,tecznie liliczale-żnie od w ykonania po- nanie całego przeds' ęwzięcia nie należy Umyślnie urządzono z Sier.nieckiego tak­
le~nla "Złotej Mańki" przy okazji nie ITlI! s i ę nagroda w p0stac i otrzym"- :l ia żc niby ofiarę napadu, aby lepiej za nas­
upiec włąs,nej pieczeni, to LnaCl.y, wy- hr<:,bi&nki "n:t wlasny l'żytek" , wywo- ko wać całą hist orj ~ . Dodali przy tem że o 
zyskać ,nie~wiadomość dziewczęcą hr&- lał tem wybuc~ roburlCl'i :l n=t czelniczki. ile w ci ągu trzech dn i, ~. czasie któ­
hianki i poprosŁu uczynić ją S\\'oją ~o- Twi,c, dzil a o l1 a. bo.v: i e ~, ~~ ~bow;ązuje I rych .. ni.euslan ,lie będa tu więzi eni, nie 
thanką, 7Jresztą do tego już bardzo me- lu pewna UCZC 1\\, OSC, .,e s!' zaządamy za nadcJI1Zlc za n'ch bog;:d~' okup, to 7.0o; t a ­

WieJe brakowało. I!dyż h1'abia '~1ika za- nią OkllDU, mówih -fo przyaimni.<'i zwra ną z,obici, 

Gdy stary hr,abia nie zastał córki 'o.:,ie 
cZ'Orem w domu, przestraszył się b~dzo , 

T e'lefon·ował na wszystkie stro!!y do zma 
łomy-ch. Był bardzo zaniepokojolnr dla­
t~go, że ilekroć Ka,zia gdziekolwiek wv 
chodziła, on zawsze ~iedZJiał wszy5tk;. 
Nazajutrz już otrzymał list, w 'któryrr, 
zawiadomiono go, że gdy przyniesie n< 

umówion~ miejsce piętnaście tysięcy złtl 

tych, wówczas Kaz.ia odzyska wolność, 
w przeciwnym razie ~kutki mogą byc. 
opła'ka:n e , , 

Stary hrabia roz,paczał n~ety~e, że cót 
ki nie był'o, ile, że musi zapłacić tak 
wielką sumę, był zaś zdecydowańy 10 

uczynić , gdyż na odwrocie było 'napis4-
ne: "gdy pan po\" i ~ choć jedn'o słówko 
policji , zgi,nie F-n na:tychmiast", Nie 
było i':1 nej rady, tylko spełnić żądanie 
napastników, Strasznr.e go bolało, że. bę­
dzie się musiał rozstać 7; piemastOlma ty 
siącami złotych, dużo gorsze wszakże 
hyłoby pozbawienie się wspaniałej per· 
spektywy zostania kiedyś teściem boga­
tego zięci,a. Dlatego też ostatecznic de­
cydował się okup wysłać, co też uczy­
niL 

W ten sposób udalo się Mańce po­
raz pierwszy osiągnąć grubszy zysk, l 

pT'ze dsięwzi,~ ~ia będącego tylko w~tępcm 
do da l ~zych a 1alogicznych poc?yn:i 1i . 

(el c. n.} 
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mcYwc6w N.D. pobito okropnie i wyrw-' bmjonych. s·okołó.w' k~órz~, \;pruszczali 1906 r. wart. "Zawsze hura, ~iUgdy myśr Starcia na tle bojkotu qo 

I Dumy. 
p odC'zas wy;bor6w dO' I Dumy rO'syj-

"'kier SI>,ołeczeńs'twD pO'lskie podz1eliło 
;i ę na dwa WTogie obozy. S-ocjalliści hoj 
koŁowali Dumę wychodząc z za!O'żenia 

;;ce branie udziału W wyborach przez po­
iaków W'Zl1l1acnria pcnycję rządu ca'1'skie­
óo i kursu reakcyjnego, Dru'ga część, 
(ul~iarkow-a.ntCl), społeczeńs,twa stała na 
s!.lmo1wisku, że naletży wykonystać każ 

clą ptlacówkę, d'la maJllJłeS'towaańa kwe­
stii, · P O'lskiej i uZ)11S'kan:iaod rząd,u choć 
skromny<:h następstw w d!zied'zicie sa­
marz ąd-owe j i admini-stra-cyjnej dla lud-
11 ości . polskie;. 

T-oczyła ·się w.ięc wai))ka sta:m, jak 
~,viat mi:nima-lisi·ów z malksymalistamri. 
W. całym · sz,eregu miast dochodził<o do 
krwaW]"C'h starć na tym ile, szczególniej 
hwa.rwe walki toczyły się w Wa!l'szawie 
i todzi. 

Dnia 1S marca 1906 r. UJkazały si;ę 
ulotM -WybO'.N::Ze Naa-.-Dem. wzywające 
na w:ie<: przy UJlrcy Wodnej. Oto Ich 
treść: 

Obywatęle! R®o'b!llDcyf 
$ltawcie się liczcie na wiec! Pamię­

~ajde, że społeczeństwo polskie, negacją 
Il!1C «ł rządu rosyjskiegO' nie osią~nie. 
Mosika·le liczyć się z nami będą wtedy, 
Jkie.dy m.si porzedstawicicJe w PełersJbur 
gu gro~ glosem dOn1:l~J,Ć . się 'hędśl 
lruależllyoh ru>m praw. Chcemy pracy 
łw6rczej. Pamiętajcie, że p~rtje Slkrajne 
PT'owad'zą 'klasę roIb-ot-nic.z:ą do upadku i 
nieszczęścia. 

" Niech tre Polu.t! 
Nieoh żyje pra.ca twó:rcza! 
Precz ze szk.odm.kamil 

P",Iski 'Komitet wyborczy. 

Opioja HCZerwonegO Sztaudam" W 
łprawie krwawych zajść 01'. 57 26 mar­
ca 1906 r. 

W Da.edz.i,e:lę ts..go marea wymiana 
~~ pcmiędzy naszą drużyną a 0-

piekunami N.-D.. czytłi p'Oli'Cja i kooaka 
mi, · ttw.ałai od 3 - 6 pop6liudoli.u, na uli­
cy Nawrot, Wodnej i WOOnym Rynku. 
Piechota strzeIIIala. w gó:rę, ofiary są tya­
Ik'o od kUlI koiaJcJó'Ch i poHo~. RanaJIi ted~ 
kozak' li policjant. 

Zgmął łowairzysz nasz, zaIWOdowy a­
gitatot', Jan SpychalslP z;rr&nJy pod: pseu 
donimem Mały, tkacz 25 latt.. Po wymia 
nie strzałów Da ul. Wodnej prze'Z parkan 
dostał Bię on do bramy domu na Naw­
roi i $ł.amtąd wyszedł iD8. uli<:e. Przecho 
dzący rewirowy z 2 żołnierzami kazał 
strzelać ŻQłnierze odmówili 'WÓwc~s 

t~tt ~ał jednemu z ukh karabiID i 
zastrzelił go sam. 

Wódrz N .... D. MOnztynkiewicz po wy 
~łoszeniu Dl.Q1Wy wYszedl z zebrania, 
wsiadł do doroi'ki a ujrzawszy rtumy 
na ulicy wyjął re wO'I we'r , wówczas masa 
rzuciła się na niegO' i poiUukła p, p.osła. 

Masa .do pó~na nie ustępowała O'brzuca 
jąc kamieniami gmachy, gdtzie odbywały 
sie ze'b'1'an.ia, si·rz,elając z Tewolwer6w. 

. W masie rolbo'łm:iczej straszn8 obu-
1"ZC,!i,j,e N.-D. W poniedEiałek cały dzień 
w fabrykach' odbywały się narady, pra­
wie wcale nie pracowano. U Hi'1'szberga 
i Wilczyńskiego masa rzuciła się na ~d 
kołów rozbroiła ichi· broń oddała na­
§zynt towanyszom. a w kUku fabrykach 

f b k t"lko sW01ch za biJetaml WejSC1a. polityczna" - pisze: . ~:., . ,_ ~;' , cono z a ry • J 

Na,rodorwi-Demokraci w otoc'zeJiu Oto w. fabryce Siar{<a towarzysze nasI We wtorek od rana partyjne biura 
d:zidnicoW\e obIegiwan.e były przez 

przedsta:wi'Cieli fabryk, których wysła­

ła masa, domagając się o·d partji prolk-
lamo"\v.a\r.ia strejku powszechn.ego na 

zmak pl'otestu przeciw N.-D., i jej pol±cji 
carskiej. Stanęły p.otem prawie wszyst­
k~e fabryki. U Hein':vla Piotrkowsika 104 
o 10 rano prze:'1'l.awiał na.sz Łov,rarzysz, 

piętnując . N.-D. Gdy jeden · z narodow­
c6w pł"Zerwał m6wcy, masa rzuciła się 
i jedynie wdanie się tO'warzysza nasze­
go .ocaliło go od śmierci. 

Orga;nń.zacja nasz.a bała się po prostu 
pO'dnosić j~zcze nastrój rewolucyjny 

bodajby pt'zy pOOl'OCy odezwy, · gdyż 
,g.roziłtO to wyla'Illiem się masy na ulice i 
walkę barykadową, A wojSlko było przy 
gotowa.ne" • 

Odezwa S.D.KoP. j L. 
"R ob otnicy I 

W Łodzi dnia 18 marca prz'eszło dwa 
tysiące !l."O~niN<.6w udlał,o si·ę przed 10'­
Ikal, w którym się odbyć miało zebra­
,ni.e przedwyborcze. Krwńą !1"obo Łn.iczą, 
strefka!mi i gł·odem całego łudu zdobytą 
z.ostaJł,a mOlŹin1ość u-rządzau-ia zeh:r~ń 

pl1zEi',dlwyJb.orczych. Więc robotnicy łódz­
cy poszli na to zebranie, a.by ,skorzy: 
stać z owocu swej krwawej walkl, poszh 
na wezwaRi~ Socjaldemo1kracji, aby po­
wuedzieć z1groma,crzonytn, że ha{lbą dla 
kraju są te wybo!l"y do Dumy, że zdrada. 
,ludu jest to pa:ktowame z rządem mOT­

derców którzy za pomocą Dumy chc~ 
l'a.towaĆ s'woje obmierr,łc panowanie. 

Ałe Narodowa-Demokracja nie pu ś­

ciła T01bo1.r:i'ków łódzkich ll a to z·>,bnnie. 

Lokal p'ihl!Owany był przez policię, 

piechotę, kozaków i kilku,dz.iesięciu uz~ 

komisarza, zgrai policji i żołnier;!;y wy- postauowili nie przery\V>ać pra,cy;" gcij; 
mierzyli swoj·e rewolwery w tłum zgro przl"byli agitatorzy PPS i poc'zęH g-r9Z\~,,, 
madzonego ludu poJskiegD pragnącego rewolwerami, a gdy nasi t.owarzysze ; .o~ . 
skonystać z krwawo zdobytego prawa świadczyH, że się gróźb ni.e ulękną, '. bó:, 
swojego, aby wejść na ze rame. '" "( b · rÓ'~·ni,e·ż ma.J·ą bl"oń, wszcz!?ła . . sit> ld6tn.hi;: 

gyd jeden ~. PPS strzelił do naszego tow~ '. 
Oburzeni robotnicy zaczęli głośno rzysza, wszcząła się strzelani.ri.t~ . póla{, . 

domagać się s'V,regD prawą. i zlorL:eczyć s.ię lrrew. . .,.' .' . :.' '.: '_ ',:'~;' . 
N.-D., która okrada lud polski z owo- A oto odoQ,Viedi PPS: 
ców jego walki. Wtedy na obronę !,Tav ' . . ... . _. ~") 
Dem. 1"ZuciH si,ę kozacy, tratując bijąc i' "Robołtlik" Nr. 103, 104 i 16~, 'W:.a;~Zb.: 
,~ elaJ'ąc I znowu pola.ła śię krew! wa 27 ma.ja 1906 r., art. · "Socjałd~ruohr3ci: SLrz . ~ _..lI_!" • 

D k . . d. K. P. i L. w 1.NU:U • Precz z Narodową em.o· raCJą lt _ . " " 
Nie poda"v:aliśmy d!o1:ychcza.~. opi-SU! 

Z całą ścitsł.o..kią na zasadzie tych krwawych zajść z dnila 10 maja" Cz;y'niJiś-
my to świa·domite i sądzimy, ie· opubHl(6.<i 
wam.ę zajśĆ tych nie rozsh:zygn'rc -spra\vy::­
n:·e za:pClbi1zgn.iJe podołYnym za·jśdi:l·m • . prz~ 
ch"nie ;asz;cze większy roz-ram wzni>e·:::i w 
sz,eregach rc-lbo,j1nj.czyeh. a. to nie t~ży ...:l Y 

interesie socjaąizmul klasy r'obctriitzcj_ 

Qpj,s Z::l.}ść tych "ryzyska tylką prze· 
ciwk,o sO'ci~alzm,owi b:lrżuazja., zn.-icC'h~c.l!.: 
jąc do 1,d'Ci' s'oc}a'l'istycznizj ni euśwad'::7m b .... 
nYc!1 r'c,hotn.il{ó~v. Dl.a tych po.wodó-\\T uw:a·,. 
żaH:śmy, t·e należy ob:ać i'nną drogę, dto:· 
gę \,\,z;)jemne~ porozurni·enia !' z S;' p, 
sh\ni,e,~dtz'enilJ. i ;lIstaaeda na '\v~pólncj '{~ •. 
m-itsji samych zajść, wspólne~~ wy:;zuke.. 
:n.:13. spcsci'u'ów, którd)y za~·::·bieg·ly \'{ .rrZo/' 
sz k,~d tyri't ta j,śdonn. : .7' • 

• -l "1' 

Dla tych samych powodó-w, t -:,kbgQ ·s~ 
mego wyj·itc·h ,o.czeki\yał o./tół fC;JC·:f.l;' ':'~'Y; · 

Robotni.cy łódzcy VI ~statJ:.lidl .e·';:ss..c~: 
wszę.dlZ!i.e domagają się z1.przesta.ń,i.ą waj, 
ki nU'ędzy partjail!l1 socjaJlii;lŁy-czne'll1-!' "'ici'clX 
odczytajmy dv;a nurne'ry "Cze,w~n:igo. 
Sz:tandaru" ws-lręt'11e .i. oburzeniem 'pi'Z~h 
~jące artykufy o z:a.j,§c;'J.·ch :.10 . mDj,a,"vi{ 
których z carIą namiętnOiśdą: . ,9br:r;uc:r..!ł:} 
jelS'f. Motem PPS. Po-wód do tys:h artyl-:u>­
łów dały S. D< krwawe za:jścia w · dńiu ~,~ 

, ." f" ,," mai·a. . ... _. 
; ... \ '<.. , - - ~ 

~ Niewillll!a .. krew rc~'o·tnj,cza, kióia ·pęh 
la- S!ię w tym.a.ni>u, wymaga o<dn~s r;z.egiJ-ś 
więcef, iIli~ ·t'o uozynił "Cz.. Sz{::, ·, Q.hri~;.::-~ 
ją'c nas Mo,tem .. WYiU1a1,a ,od rii~ 8<)r·'ł ,\Y~i.f:~ 
~l'ilwego' pi:zed's'tawicnia fakM',:,')' ::tlo;, i~ z~~ 
danlra przycz~ny łs'totn>ej tych: Z;J.jś. :::: : yt;;ł'."~ 

do:kumootów; S'Ł-wie.rdzlć moina, że tak- maga ws:kazaru;ii s.p-olSobó'W us~ril~c:a un.:,c 
tyka soc-jaJl-dem. doprowadz.iła w zna- moiżJilwieni,a tych z:ajść w pr~r~złr)ś.c:,·i 
cznej mierze do smutnych zajść w Ło.dzi : Ist~tną p-r~yc~yną krwawych{ z'qiś~ j:)i~~ 
i w Warszawie. Nawoływ~no formalnńe . L • h ' 

. , ·b · l d systematyczne" ogłaszanie Ut!uc ar{:Yl~tt: 
do wallci po to azeby w. wy oraC1 o ł' ł śm' "ak zaDU'eszcz~ne w -Nr>(ie. 

h l. 'k-" . "'- ow wa e, ) .. __ 
II Dumy zarzucić asło vOl VLU l P01SC 70 Czer Sztandaru" obUczone na 'tn 

'1' w.. , '" 
cli Wy'bOirÓW. szczepienie nienawiśQi do innej ' poHiyk' 

Walki pomiędzy P.P.S. 
a S. 'D. 

socJalistycznej, ", ~ 

Lódź jest siedliskiem trzech ' narc<1eL 
wości polskiej, niemieckiej i '. :zydo",,:skęi: 
przy niskim poziomie UlU}'$ł<!wym .m.~ 

Walki bratobójcz;e w r. 1906-7 to- łączność między trzema ~rupatlli ~roqu. 
czyły Ślę porm.iędzy obozem narodowym wem,i nie istnieje. SD ulobywl.dn $obi~ 
a so'cja:Hstycvnym w tym też 1"o'ku zaczę- wpływy wśród niemieckich roootni.~ówl 
ły się walki zacięte pomiędzy socj.alist'l. dodają<: re'szcze jeden ar~ume'nt prz('c:.'w~ 
mj, na,leżącymi do je,dnej i tej samej mię ko naszej p.artji, że jest .to par~ja "l'c .lslta. '~ 
dzynarodówki, głoszc1c hasło w jednych 'któ'ra chce wyn.arad'alWiać Ni.emcćw.l'IlZ) 
i drugich Gr'gaillach: . jakby i1"onję "Prole tern wska'zywali Nilemcotn, żą OP1Są iN1)' 

tarjusze wszystkich hajów łączcie się!" 'nym,ipr.awd'Z1ilWymi socj'al.demo:krab.;ni 
Oskarżenia tak jednej, jak i drugiej stro jak tO' sama nazwa ich id-entyczna :!: nJe.; 
ny wY'kavują, że o soJi.dtarn·ości w obozie mile-cką (SoziaIdemOlkrat) ws-kazuje.W tzl1 

socjalistycznym pwczas rewolucji nie sposób grając na strunie narod-owej 0'0 7. r 

było mowy, a ul.Ostrzająca walka par- skała dość znaczne wpływy w·śr(;.\~ .. f'C­

ty}na fahrykowała coraz to wię-ksze ~a~tę mieckich r~botnik~w. Do~~-ovja('1z;JiO ,1,: 
py sekciarzy a nie świadomych dZlara- do smutne'go po,duału ?~rlJl sO:::;;lE:;Lyc:.~: 
czy rotbotni·czyoh. . nych podług ~at1odOw()lS01. 
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Mecze footbcilowe w 

i niedzielę. 
sobotę 

Ubi~gła. s?,bota i ~edz.iela .nic nalci;a- Turyści --Widzew 4 : 2 (l: l). 
ty bynalm.Dle) do n,a,a:l.)ą<:ych srę dla urzą- . 
d,'LerJa rozgrywek na świeżem pow1ć!trzu. . Tylko Jeden raz w r. b. na meczu prze 
Silne opa,dy a'tmosferycLnc, połączone CI\\, Hakoah, drużyna Turystów s~anda 
z dotk'li.weun zimnem, nIe za'chęcały hy_ na b~isku w mO'żliwym k~mp'lecie i ~rala 
tlilrmru,ej widza do spędzania czasu na ładm.e .. ~d tego czast~, t.. J. ,o~ ,dlwu~h t y­
zimm.e i słocie. godm, JUZ poraz drugl wldzlehsmy lą po-

iba=fI=a=.=a= I 

Walki francuskie w cvrku • 

Spotkania Bayer-Jaago i Pełrowicz-Weinura 
należały do najpiękniejszych turnieju. 

Karsch pokonał Noesłrema "podwójnym nelsonem". 
Dziś odbędzie się walka rewanżowa dwuch olbrzymów: 

Pinecki - Karsch To też; mimo mecz.ów urządzonyc.h walżni,e przerzedzoną rezerwami. Skutki 
przez n:LszY'C'h zes~t.oTOcz;nych kallidyd~- ~eg·o. stanu rzeczy odbii.ają snę bardzo 1:1-
Łów na mistrza okręgu, oraz samcgu ml- l:e?, nt e , przedewsz);"stkiem na system1e 
sina widownie na obu boiskach &wi~d- Jej g~y, bo a!czkolwlCk druż1'ta ta, prze- Wczorajsze spo.t1kanie Bayer--Jago kował Swantonowi, że go wyzywa na wal 
1y nikma'l pus~k?.m.i. 0, bo naJpraw~ .. , ze srzcdłszy już d?skonałą szkc;łę tr~n~ra . zadowo1niło wszystilcilC, nawet najwy- drę. 
strony tych nielicroych bywalców, oyHo z bra"k~ za~fa,nla własnym s1ł?m me Jest bre,dniejsze gusta. Oświadczenie jego z.ostało przyjęte 
het'O!icz;ny wysilleok i samozaparcie się, \~ ~t3.11le tej szkoły na cokol'mek p()'Waż- Jago, mając do czy1!lienia z rÓ'wnym okl'aslkami:. 
alżeby podczas takiej nie,pogo:dy i z'mna, mejszych z.awodach pokaza~. sobie pod względem fllzycznym przeciw- W trzeciej pa:t'lZe spO't')~kał się WcinOl-
w ktÓ'.rą, ja:k się to mówi "ani J?sa ,v,!pę- ,Tak było. pn;:ed. t~godmem. przeciw nikiem i nie będąc zmuszony do ciągłej ra z P~trowiczem ~ chociaZ ustępował mu 
dz,i.ć", opuścić ciepłe mieszkama i ?rzez ?Ile, tak. było rowmez wczQ.raJ. że mu- obrony, mógł dopieoro pokazać, co p.)trafL zna.cZlIl1e pod wzglęcllem siły r wagi, dzię­
kilka godzin ID3.!rzm.ąć i mClkną~. z~.na, stojąca pod każ~YID: wzgl~~m na Naiwyszuka;1s.ze tricki i. ~gury, chwyty, ~ swei ~ookonałej te'Chnice, uzyskał wv-

To srumo uzn'aJlle należy SIę ws.;:yst- nrzszyJn szczeblu sztukl plłkarsJu,eJ, pra- które zna S1ę tylko z opISOW, wykO!llywał trik rem.tsO'Wy. 
kim drużynom, które mimo talk n; .. csprzy- co\:r,itoś?i'~ i ambicją potrafiła Turystmn JaJgo z największą łatwością, wprowad:z.a Z naj.trodlniefszych i najn.rebezpiec/' 
jaiącej aury, nie g,pOTooowały, lecz; sta- S~Ol dz~kl system &,ry narzuc,ić, kt?ry w jąc tern w podlziw niety1ko wMowruę, aJe ~lCisz'y<:h sytUaJCji wymykał się mamdżur. 
nęl'y .w możliwie najlepszych kO~'P~~t~ch, rezultaCie albo grozJ, albo koOoczy s,,~ ka- nawet i Bayera. ]ak p.t'S'lrorz, w.pro~ią'C.tem w ruema-
i poo&niecane zlmnem, jak b~toglem, c.ały tstT~fą. " ." , .. Wiedcńczyk walczy, jak zwykle z du ty ktopO't ~wego przeClwnika. 
ze sieobie wszysilko, pO'kazuJąc stosunko- . N~e le'~1~J ?~ało, S1ę ,,:czOra?i T:l~S~t żą d~ tempe'r~entu. w przedrwień- _, Pe~OW'l<C'Z !1"07JPorz~dJza d~ą t~ch:l.iką 
kowo doskon,a'łą grę, w1tl1nl byh lV) k~zac ~w.oJą. w:"zs,!,osc, - stvrie do Jaga, ktoo-eg<> nra chwilę niJC o- l pom.uno swe) tuszy Jest ZW1my l obrot-

Pod wz~lędem -niepogody ~O'rSlz~ była ;:vn:Cz.ase~l zam,last mej w~d.Uel'i'Smy wy- puszczaJ baj'ecmy spokój. ny. 
~obot.a, wskutek cz.ego na obu bOlska,ch :-Lłkl, trwające około 7~ J?1lI~ut! ~ pole~a- Pierwsze 10 ml'D.!ut prz~hodz.i na wza Walka prowad~O!!lJa. była w sposób 
&-o, niedokoń.-zono na;Łomiast w nie1ZLC- gce na tern, 'kto dalej l ,sdnt<eJ k·(')prue, . '\..'·ł Iłd . "baJrd'ZJo deliB{aJtny 1 postawiona była na 
IS' 7 ..-.' bez a'mrui's Ił 'h '1 '. k )emnem proU'Q.wal1l1!l1 SI, 6 yz zrupa:srucy b..1i- "...!~ ' . ' h . ' tę zap'0W1edz1ane 1 zac7~te mecze rOZ'?- n J el , ze>;o Ci rnys ema 1 wY' .. ona- t k" . W t . f MULO wySOA'I!lIl poz.1!omae tec Il1cznym 

• d' k ' ~ ~ nia akcji Cała akcja spoc"-ywa,ta lylko spo Y' aJą Się po raz pIerwszy. ej a· p' -!ilok' p' . 
~ano ° onca. g h' d t k " - .l~' 't zie 'Walki aotakure Bayer, lecz Jago niwe- omuno wy'SfJ.' ow eŁroWICz,a, który w 110 ac , a g y c w 'oncu OwuOW1' y M_" k ~", " ,1<.. l • ł' , 

Ł. K. S .... - Ł. T. S. G. 
, , b ł '. " .. czy wszeJ!Kle Jego za usy. t'--'WJ.e prz,ez ca'ly czas '~rwarua wa' KI 6 . i pOSllUszenstwa y d JUz po "koncercle . W 1k - .10_ • d'rz,ierżył inicjatywę w swych ręka'Cll s i 

• Tylko na sZlczęścic przeciwnik Tury- a a prowa=Olla była w bardzo zy k . k' ł' 'k' ' ',PO 

(2: 1). 
., '. , t' bfiol. _1-_ attlle ~ onczy o SIę 'WyDI J-em remlSO-

st~w 111eco wcz.eśnlej popuścił z tonu, \'. em emple, prz;y~zem o>.~.ow~ w moc wym. 
daląc mu tern sC'.mem możność ratowania Plęknych momentow, za1!l1sceruzowan-ych Osi :mi' ds' ł . 1 

Zwycięzca w składzie: SZ3Jewic7, .. - vI .. przeważnie przez Jaga który w spoika-. a; . a paTa me p~ taWl·a a W1C ~ 
t.._ k C l . K . b G l s, ,U?q'. . t k' ł d k' ,J • cl-ekawego z powodu ruerównych sił In,am a, y l aras -~- o ronaj 051 aw- Tak dalej być nie może, 'X1 piel-wszej mu em wy aza QtS ona'le opanowarne '... . 
~ki, Trz,mi-el, Gahrjel - . pomccj Durka, drużynie jest jCSiZ.cze dużo smelcu" nad naj różnorodniejszych chwytów. Karsch prze.'\~zszaJł kil~akTotnle N?C-
Mi11' er Ałasze,"sk'l J anrle l' Jańczyir któ . b' " .' ' Walk d d·....... . h strema lecz pom'11ll0 to() UCIekał do takIch 

, ',.~ t:> '> rego wymlana trze a I pO'\vazme po- ' a po \\'u :Z1e,,~up:tęClU mmutac , dk" . k d . ." . ł 
napad. ~yśleć i pCt!praco;vać. Rezerwy Turystów zost.ala uroan,a za nierozstrzygniętą. d:.k I. o;' Ją u erzame plęSC'1ą w zo ą~ 

Drużyna L.K.S, jest już w pełm tre- me przedstawia;ą się bynajmniej . ,różo- WaJkzą<:y w drugiej parze Wa.cław . 1 • p. ., 
ni.ngu i nie z.nać na niej zupełnie prloen,y ,~o", przeciwnic, sąQnc zaledwie 3łaoo Swanton okazruł się Z118JCzn.ie OITdynrurmcj Nł lo~st~eT bik~onodl!ł SIę hrawur()w~,. ~lę· 
liimowej. JedY'o:i~ hramkarz i obaj obroń f; ole-Łcwe. . szym ,od swego rodaka Haw1i<:Ztka. CZYh SIę (kJe,Ulna

H 
p ~ . wpływem OO_tglC'z.. 

cyoraz Trz.miel "wyróżniali" się pewny- T d b b J b k' nY'C' ata ow e~-kuL'Csa 
I d 

. ru no y y\o o ccnc. ' ,l~r.()wn,chv· o Podobnie, )'ak t~n ostatni stosu,'e on " .. ' , . nU brakami. Natomiast in;a napa !J 1 0- ki b t t . 1.;: W 16 d K h baJ' boczn,i pO'I!1ocnic~- grali bez 7arwtu. ~. u 7;a en. !' a,n rzec~.y WlnlC 1.WSZ.yst -o cz.ęsto niedo()zwolone chwyty, lecz procz ch ,tllMlN UClC u aJe SIę ., arsc o\,<, 
1 ~ kadac na JC~o barki , zroztI1małem bo- te<fo korzysta z lada o!kazj'i by pr:reci" ... - ~ wyta<: .oest;rema w podWOlny nelson 

$:za1e'W1cz w bramce nie po~i3da ie- . " '1 h I; ' ł k lk t k dł' ć 
K 

":Il.e;n l?St. ze naw . naj epsze ·c e-:i y- ni'ka uder~yć. l po l!P yW1C ,1· unas tt se un po ozy 
6f.CZe wymaganej pewoDści chwytu ' .3- 51'1{1, n~e wy!"tarc;z.ą. J~a stworzenie .na. p~- Przez pie.rw sze kilka minut wakzy na obie łopa'tkl. 
raś robi to czego lU ełnie nic p alruE, czckamu Odpo,\\'leO?iCh re~erw! o ,·-to- Loewy bardzo debrze, lecz pomimo to 
t. ;.stopuje pil'kę zamiast ją lak jak ona rych długoletm, meo.dp,owlcdm. svstcm ulerl'a w 8 ml'nucl'e, da-ąc Sl'ę n~·ef-~---lJ.·e T\._.!" -.lb~..:I-' , . d p' porzyjdzioe, swoim pewnym i ozystym wy- Ił d Ił 1 

6 l' VI Llhll)J' J.r,l.J.S vu ~le S1ę rewanż nu.ę 'Ly I~ 
k ł 1 C 11 b

't f 1 /Sospo ar~zy gracz3.m! me. p:omys a' , schwytać przednim pasem. neck1m i Ka,rschem. Pozaltem wal<c7..y Sze 
opem wysy ać w po e. y ro' 1;, on~a Przebaeg ,.gry, z p,owyzeJ, W~płUgl.ClO- Po s1.'on' ""''''''',e)' walce, dos'7,e.l11- .l'!O "" .. bl·- l! lła z Bambltlą . W . B rtk ' 

ne dziury, trafiając <;<z.ęsto praJWą nogą h d ' b ł byt ) 'K "'u"u ... Ul U QU. O,; ! e":1 ;J ra z a, Ov.'la
4 

w 1'ewe pow;etrze, a:llbo od:wrc'bnie. Czyz' _ nyc powo 'ow y me:z; mteresujący: tra Bambula proszą~ by ten za1koilU1mi- lkiem. . W. 
.. brak prec1'zyj'lllości w podawaniu piłki, " 

by gracza tego z:nowu truał 'opauQwać chaos na wszyst-kkh linjach, oraz dosloo­
brak rownowa.gi psychicznej, która mu sowarue się dmżyny Turystów do n lrzu­
pt'Z~z cały sez,o.n w r. U1bie~łym po głoś- conego jej prZlez prz.eciwnika systemu 
n)lilll n&eszcz.ęśHw·ym wypad:ku z Iz;raelem gry, który nawiasem mówią<: nie jest żad 

Wiadomości sportowe. 
~<YW~zyszył? nym systemem, nie mógł się podobać. GROSS· COUNTRY O MISTRZO· 

. t.T.S.G. wystąr?ło ;vpra.wclzi-e w l.,,:,i.e Dopiero przed końcem z'awodów, kiedy STWO PARYŻA. 
ruonym, lec;z bync:1tnmeJ me w osla~!O- Turyści, wytrwalsi fizycZIDie zagrali po Zaangażowauy przez francuską spor~ 
nym ~ładz;te. Na srod1<~ napadu, Wu~~~ swoiemy obraz gry zmienił się zupełnie t.ową iederację kobiecą bieg na przełaj 
zastąpt.t ~owy gracz., ktory n<;t. te} 'pczyC}l i dopiero wtedy można ją było zaliczyć O mistrzostwo Paryża odniósł duży suk 
okaz~ł. s~ę nawet ,leps4ym. amzell Jeg". po do ładnych. Bramki dla zwycięzcy padły ces. Udział wzięło 58 pań. Dystans 2 
prz,ec!ruk. NatomIast WUJas z Bestktem z kombinacji z.aś zwycieżo11(~go z rzutu klm. 8000, w lasku Saint - Cloud pod 
tworzyli doskonałą parę c:hrońc6w. Bram karnego.' - Paryżem. 
,ka.t'1Z, bardzo dobry, zrohił wszystko, co Sedziował b. dobrze p. Otto. Pierwsze miejsce zdobyła p. Tbuault 
d.o nll~go nal~żało. W. Jj'nji pomocy, miej- ' Fr. Romanek. (Nowa femina). 
soe H11nca zalął r6wntei: dobry gracol z re i4 '!tWL1~mllfiT~mpłl\.@jiłh-i'WWłi'fi'!ł"i 
~erwy, resz:Ła w komplecie, jak równit:ź 
t w li.n;[ nalpaodu. 
. Na dru;żyni.e znać. jes1)cz~ odp~t::7.Yl'l.~k I 

umowy, to tez braki techmczme l zupeł­
ny brak zgrani.a nie mogły być pr~co­
~tością i ambicją w zupełno'ści .7,'lSt3,­
monę. 

. Pr~ebitCg.l!ry zaljmujący, ter.1po wprost 
mordercze. W pierwszej poło"łrie LK.S. 
gra pr'zeciw sfo·ńcu i silnemu wiatrowi, 
który wprowadza do gry pewną równo­
wagę, na'ŁomiasŁ w drugiej poło'Wi~, w 
której ci dwaj sp:rzymie-rzeńcy (wiatr i 
Mańce) stawili za plecami Ł.K.S., fen o­
statni , nie schodził już z pola karn:::g0 
hia'kJ-czarn)"Ch. 

Bramki strz,eHH: DUl"ka 2, Lant1e 1, Mi! 
ter, Jańczyk i Gabrjel po 1 i dla Ł T.S .G 
honorowy punkt u,zyskał środe,k n:lj)aol1 
r.. winy Szalewlcza, ktÓTy trzymaną już 
p~łkę .wypuśdł z rąk. 

Sędzia, p. Bka, poza nic nieznacza-
~emi przeoczeniami - dobry. . 

Ł.K.S. I11--H.K.S." Victoria" 
9: 1 (5: O). 

ZAWODY PŁYWACKIE O MISTRZO • 
STWO AMERYKI. 

Miss Ger<;l.gbty (amerykanka) pobiła 
rekord światowy pań w pływaniu sty· 
lem klasycznym na dystansie 200 1l1~ 
osiągając czas 3 m. 24 s. i cztery dzie­
siąte (dawny rekord - 3 m. 34,4 s.). 

Miss 'Ederle - na ZOO m. stylem do~ 
wolnym osiągnęła czas 2 m. 46,6 s. rów 
ny rekordowi światO\\-Cmll. 

Si"dhN 

Juruorkowie Ł.K.S., a.czkolwiek osła­
bieni cz.terema graczami z czwartej dru­
żyny g,ralli znowu, ku uciesze swoiC'h !icz 
nyc;h :z;woQenn1lków wprost koncertowo. 

.S~dzia p. Fajo. nie cieszył się zbytnim 
aut~ u d!rużytL 

Podczas choro;'y ~zró9a aC"3g6e~sidego, Ul§my P.~!dz! co~'z ~ennfie oó~ega~, pa,'eu: Eh.e~kingham 
w o~2ekiwan!u na biuie~yn poraausy .. 
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Dramat \V 7 aktach 

\~ rol::lch głównych 

Klara Windsor 
i Norman Kerry 

------_._-----.--------------------
Początek sean:::ów o godz. S.ej, w soboty, niedziele j święta o godz. 3-ej. Ceny biletów zniżone. 

Zderzenie pociągów pod Trzebinią. Strejk j·~oiejowy 'vV Niem 
czech rozszerza s~ę. 

Wai'szawa. dn. 8 mart.::l. ~. 

PRZEDGIELDA WARSZAVISU ... 
D 011 a1f y 5,16 i pół 
Londyn 21,70 

Jeden zabity i kilku rannych. Berlin, 9 marca. 
sam.cler Ochals.kt, Z pośród podrói·wch I Specjalna s!użba telegraficzna .,Expressu" K'1"akowsiki kOr. "Expressu" d-onosi: 

Wezooai dnia 8 hm. o godzinie 4,30 
nad ~anem poe. osobowy nr. 15 wpadł 
na stacji Dul'Owa (Tnehinia - Krzesz'owi­
cel na st-oją<:y na trzecim torze pociąg 
M. 579. Jeden parowóz i pięć wa,gO'nów 
u~egły 'l"o7ih!ciu siedem wa.gonów :z.osta-
10 uSzlkodz,onyo.h. Zabity· gł. kondukt·Ol" 
poe. nr. 15 Józef Prei.ndel, ciężlk·o ranny 
kO'ndnl!ktor Andrzej Lewmski, urzędnik 
pocrlowy Jan Staoak i ma,szyn1sta Melit 

nikt nie ucietTpiał. I Strejk na kolejach n.iemi~c;kich roz-

R h d .. d Krakowa szerza się z g,,'(\łtnwna. szybkości:.. Dz!: 

Pary7. 26,83 

AKCJE. 
Bank handlowy 7,10 
Bank s-półek z.lrobkowych 13,10 
St~rachowice 4,25 

annyc o wlezrou'o o . . . ..' '. : 
P{)dąg ratunkowy z Krakowa przybył na porz'Uc~h całkowlcłe L1rac~ rOllOlnlcy na 
miejsce wr·az :z władzami kolejowe,mi dworcu anthaHski::n. Na dworcu śh,:r;kim 
pod ipll'"z€fWIo.aoidwem dra Pischingera. ruch jest utrzyman'y, Z wietu miei~cowo-

~~EWI •• Mlietll1!fWm 

Proces "Czeki" komunis· 
tycznej w Lipsku. 

Za"tJarasowany to!' uda się oczyśc!ć ~ci prowi;~c;Gl1alnych nadcl;.()dz~ wiado­
wieeZlorem. Ruch kOlejowy odbywa Slę mości o r-vrzuccniu pracy pnez foZgO­

po jednym torze. Przy.ozyna katasŁro·fy ryczonych kolejarzy. 
nieprawi-dłowe Ztam wi·enie zwr<Yt.nicy. Specjalna stużba telegraficzna .,Expressu" 

Lipsk. 9 marca. 

Tragedja miłosna w Berlinie. 
58-letni robotnik zamordował swoją kochankę, poczem 

popełnił samobójstwo. 
Berli:D, 8 ma-rca. nia, lecz dJrzwi były zar)"glowane. Poli-

Specjalna słutba ł.le~taficZDa ,.Expreuu", cja wdarla się p.rzez okno kuchenn.c i 
W domu pny u!icy lnlstet'\burge:r nr. 16 w m1es,z!kawu zmal~ziono dwa trupy: Leh­

W Be:r1'iaUe mieszka. od &ilewięciiu laŁ 58 mana ! p. Be-er, 
I'etni robotn.llk Józef Lehmaon razem z Au Po z.ba.daniru ckaza~o się, że Lerunau 
tO'.ru!ną Beer. zaJbtt B OOIlOWą , strzelając jej w skr oil , a 

Wcroraj po:połudmu łą.&iedIzi u~z:ebi potem zabił siebie. 
odgłos dwuCh strzałów oz mreS2ikania PodobnO' motywem tego czynu była 
Lehmana. zaJZdrość. Lehman nie mógł p~eżyć tego. 

ZatWezw.aoo ~, ktlóra naty-cb.mia'5t że p. Beer oddała &We seTce 1nnemu, 
się poiarw&. i: C'hciah wejść d-o mresZlka-

Miejlk~tt~a~~~~~~atowy ,,~,t ~!~u:'~~!'!!~~W:'d~. KlnJO~ 
Od ~~~~~~u~ d::f: l b, -;;;: U Jak n ~ o W ł [ l a ~&~~~;~~t~i C!~~Óe~ 

• :. mł d • 22 P' t k k 22 rycznych I włosów Dla dZIeCI l o Zleży. 10 r OWS a Gabinet Rontgena 

F ł Z W 1zcl-ąZ· e pracownia na miejscu wykonywa ręcznie ł światło-leczniczy a s y y n..,. kapelusze z powimonych lub własnych nI Piotrkowska 144 
Bajka wschodnia według powieści materJałów Ceny konkurencyne. I 

Hauia w S-elu częściach. OOOOOOl..l..lCDDDOOOOOOODDDt' róg Ewangielickiej 
Tel. 29·45. 

Ceny miejsc: L 0,70 gr., II. 0,60 gr.. Dwie nowe o r. med. Przyjmuje: od 8-2 
ill. 0,30 gr. \D. I 6-8 Dla pań od-

Początek °Df~d:r~~c~.8.30 wiec!. MaSlyny ~ l nruhulf!u ~~;~~~ 
DZIECKO LOSU dO n·l~anl·; ~J .. ~o!yU'kL ·····Ii .. :me·II.·· 
Dramat obyczajowy w 6-ciu czę!ciach. U r ~ U włosów, wenerycz'l IAUJlll 

NAD PROGRAM: .. (l~~Z~~IC:~~~~lt~:~ ł 
Her01ne 1 AEG Lampa kwarcowa ~ 

Polowanie na mylliwy[b oraz ~r~tmome.tr i promieniami Urolog (choroby ne 
li ok aZyjme tamo Rontgena. rek pęcherza i dróg 

l>zieje wyprawy filmowej do dżung' do sprzedania. Zawadzka.Nl! I (moczopłciowych) 
,.. 2-ch aktach. Głó 38 Telefon Nr. 25-38 przyjmuje od godz, 

Ceny mieJsc: L 0,25 gr .. U. 0,20 gr, f wna 15' OPrdł przy{~~~.j 9-~ 3 - 5 i o.d 7. i pół 
m 0.10 !fr. O., m.. U ń d 4 5 do 8 l poł 

POCZątek O g. 3 i 4.45 po poł 1 do 2 i pół pop. cdd~~e?~a pOocz,;;;'nia ul. Honiu5zlii 11. 

ii .. ~ .............. ~ .. ~~ .. ee~~~~~I~. med. 

fabryka Mydeł ToaletowHb D R.1i 
i Wyrobów KosmetycznYth UHU 

Sowiety kupują zboże 
w Holandji. 

5peciah.ll. ,Illżba lelegraficzna "Expressu" 
Amsterdam, 9 marca. 

..Telegraph'· donosi, iż rząd sowiec­
Id zakupit w t-folandji 10 tysięcy tOll 
zboża. 

W kołach handlowych liczą sie z 
tym, że sowiety poczynią ró,,'nież dal-
sze zakupy. T. C. 

. \Vczoraj wznowione zostały rozpra 
wy 11Tzeciwko komunistom niemieckim 
osl{arżonym o planowanie zamachu sta 
lIU w Niemczech. 

Pierwszy zezna\\'al oskarżony Otto 
Kocnig, który wyjaśnił organizację apa" 
ratu komunistycznego w Niemczech. 
oraz szczegóły plancwego zamacllU na 
wuertemberskiego ministra spraw we­
wnętrznych. 

Pr7-ewodniczący sądu z\vrócił oskar 
żonemu Koenigowi, iż wielu towarzy­
szy j-ego uważa go za prowokatora, 
który byl na usługach poliCji. 

Koenig stwierdza. że nigdy \v policjj 
Moskwa, 9 marca. r.ie sluży!. 

Rząd wydał zakaz wwozu sam<lcho- Obrońcy oskarżonych, którzy wy-

Sowiety wydały zakaz 
wwozu samochodów. 

dlów zagraruc:zmych do Ros}i. stęPU)ą z ramienia partji komunistycz-
W przyszłości wsz;ellki'e zakupy ś!'od- nej zwrócili się do niego z zapytaniem. 

ków lo:komocji zagrwnicą dokonywane J czy s~mier:i.e pozwolito mu na zdradę 
będą przez sow,ieckie misje hlndlQIWe. 100 towarzyszy. 

Koertig odpowiedział, iż po osadze· 
Kara śmierci niu go w areszcie przyszedł do przeko-

nania, że należy przed sądem zezna.ć 
:la spowodowanie katastrofy całą prawdę. 

"olejowej. Zresztą - os\viadcza dalej oskar-
')chcidemiihl, 8 marca. żony Koenig - pozostawałem na usłu­

gach komunistów, ponieważ znajdowa· 
Specjalna służba telegraficzna "Expressu". rem się w nędzy. 

Sąd przysi'ęgłych w ScheidlemiHJle Obrońca oskarżonych Wolf oswiad. 
Slkaza~ na śmierć byłego rosyjskiego jeń- czy! przed sądem, iż uważa oskarżone­
ca wojennego Jasielskiego. Jasielski w go Koeniga, jako prowokatora. 
styczniu 1920 roku wraz z jeńcem '-\. ojen Następnie pozostali obrońcy zada. 
nym Wojczykiem i mbotnilkiJem kolej0- wali KOCiligowi szereg pytań chcą.c udo 
Wyrrn Perlbergiem doprowadził POj ~ią~ wodnić. iż pozosta \\f'al on na usługach 
kursujący mip,dzy ScheidemiihJ.em a Bu I'olicji. 
linem GO wykolejenia. Oskarżony Koenig, jednak odmawiał 

Podczas tej katastrofy 18 ludz.i z~:nę- udzielenia, jakichh::olwiel\ odpowiedzi na 
lo, a 29 Ziostało poran~cnY'ch. stawiane mu pyt?~,ia. H. 

Wyrek na Per'llberga wkró.tce za?ad-~~eer~. 
n~e. Wojc;zyk zaś zm.arł przed zakońcte- '-' 
ciem rozpraw. CZYTAJCIE 

Jasielski uciekł do Polski, lecz tu '1.0-

staI schwyta.ny i .. na żądanie n:emieoki!::n REPU BlB K li:' 
władz wydany N:,e:ncom. " ~". 

OgłaszenIa drab. 
PoludnlowaN!.23 -'1 -_ .. - .. . 

telef. 40·26. d 1 I ' STENOGRAfJ! wy KTO się e e dować CHCE, lub swych przyj:!- . ncr.~ listownie 
/ Specjalista choróh ciM OBDARZYĆ wyboll"owym T!R U N K! E M, i s7yhko. jalcnaJdtl Ł6d:ź, ,.,/ sl,órnych i wene· l\ładniej (gwaranl;ja 

Hugo Giittel 
za tuzin poleca 

OdspnadawtDm WYSOki rabat. 'Vólczańska 117. rvcl'1ycil. Leczenie I uczyni .to L ~ K a re: R E M lubego gatunku wyrobu . 1I1st~'h!t Stenogr". 

1. _________ --_:. _B __ ImB:;!1 ~§iDilrl!';j/~mit!eE;ldm I :~:ii:i~i~~~~~~fJ,: ! powrI ,n

Ra 
[i~\v ~ ~ i liII Ó IM I ;~~j~1~~1;,:::~~ 

.żąd~~ wszęd::zie! 

GtÓW:~A SPRZEDAŻ oraz DETALlClNA 
Ceg:clniana 43 (Długa). ~ A i e fOl ASliLEW . w~ nauczvl sl.ę 
rj h ' • ..:. I &1' !'ł ~ mOlona przez mI ..... 
L lUIOilJ S~Olne, we C,ho!'oblo' S~h .. l'ne .. fi. II 1> • sią('. Wscllodnl 04 

e ncrycZRU i moczopłciowe ~ went3i'ycjzl~e'2 .t.óDi, Cegee~l'iuaE1a 32, telefon 25.58. .11 Dr. of. 11 pi':~O I M,ODELE WIOSENNE! PRzvSTEPNE'; LeClelllesztucznem r ~zr·)VJ~;ul.Je,,)~ "-. - I :' _ . _ mieszko 22. 238.1 • CENY l slo!icC11\ wyżyno- Ił _ <, • 

• fI 312 , , W!II. p. rzy .. imuje ~~--I ';;J,J - ___ o ~J ._- Ch_ 
d .1'!>i, ..• ~~ł: •• \.fu, drv;~~~J! ~ r~.>~,"'t,,"'-~-rlRlEf~lij;iiiV~~~~~#.~ ~~\(f((llp[i\j)lf)~ ClIVV"~::<~C .. ~C"'~.,.~C .. ~C~*C~*C~..,,~*C~~?!*C~:(l~*~>O~~~~~~~~~ . occc.t o .")-" ~,...' ""-- ,,~ ........,.... • ._--~ __ ."..,........... >., r.(~~~ <,",-"lWi l.a.:.:lL.ll,;:.]J1$:oJ ~._"-~_._"- ~ ~ ~--_ ... _--_ .......... ~. ·-am .. ~:oI~'oI1k'~ ~~, ... __ ........ _ •• - ""' ... - ...,...... _ ~_ ........... ...,.,,_. __ ~ .. _. ..'''+~''''''':''-~,.~IIo:._ ... __ .. , 

-. - IliW Łodzi zł .. 3.50 miesiectnie-Lr.mieisco\\"a c) 7.l·)t\·ch O ł . . .. \VYCZ,\J' : .~~, II \1I,er<, . .'n"'·'''')' •. ,n, ~'.">,,·_I).H.l.'t I '" Te',,,:!: lJ i(' ., ""rs, mthll P numerata-lil]· '.~ 7 l ,. t" ....... - . (J OSZpt1la ,0\"-"" lila ":.1 S.f.DJ .ryl \1:\~JI.!):111 -l-\IJt:.!:tŁA\lI:: 3) ~r ~3 ...vteriiZ !" Illrt.!tlOlJy e(nl su I sz;:>a re ·tII mIeSięcznIe. - Zagralllcą. ZO~ .. CI mleSh,,-zme. - t-~ ~.... ' Z:·ręczy;;olV" ".,,'"0. 00'.<;0,.1) zł L~'T1!e,sco.ve,,5)oroc. 7.:.'~r,n.oIO)or.)c dro,. 7.:1t4rnlno.~ft 
_'1~~1I .s..~j Odnoszenlc do a001U t3u groszy ... oru~ Oi!i~g2en ad·n'.ru"lr me Od!)~\Vt:Hło OrClbn.! lJ I{r PO<;i I 1.v:11'~ on.;., ') 'ł!r IS~V. ~3j:111i.!łS2!t)..'" 1 

==Ex:::;:pr::;;;SS=S=W=ie=cz=or=nY=:i=:ft:=ep=ublika łącznie zł. 7.50. Redal{cja i Administracja. Piotr!,ows ,;" .j~l. Teleron 27·21. 2:!-1 ·l, G ,)jZlrlY prl}'ję~ reia!':':ji " ·-7 pJ ;>ot. Rę';opis::iw l1iez~ nó.\'ioly~h nie z'oVra..:a sir:_ 

. __ O--"głoenia ..!?l~o~e (minimalna wielkośc ćW:.2.~~tr!)~)',L.!~~. pro~enl dro1t>j .. __________ _ 

Za wydawnictwo .Republika"Sp. z ogr. odp. W Polak. Czcionk;J mi .Pepubliki", tódź, P.utrlo\\'s:' a 4.~. no~~n i~ . Plotr"'):.,/.;;a 15: Redaktor odr. Józef BurmaIl. 


